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Ogłoszenie przedpłaty
na „ZESZresJ**.

po cenie zniżonej.

Od chwili założenia Kraju przed 
pięciu laty dochodziły nas zewsząd 
głosy przyjaciół i zwolenników na­
szych doradzające nam zniżenie ceny 
dziennika, aby z niego korzystać 
mogły mniej zamożne warstwy spo­
łeczeństwa naszego; zwracano uwa­
gę naszą na to, że dziennik obli­
czony na większe koło czytelników  
za drogim jest i że nie jeden pra­
gnący go czytać, dla nieprzystępnej 
ceny go nie prenumeruje. Uznawa­
liśmy zawsze słuszność tych uwag, 
ale ze względów materjalnych, z któ- 
remi każdy dziennik w pierwszych 
latach istnienia swego liczyć się musi, 
nie mogliśmy zadość uczynić podo­
bnym wymaganiom.

Dziś, kiedy koło czytelników na­
szych o tyle się wzmogło, że mo­
żemy mniej zważać na stronę ma- 
terjalną wydawnictwa, zniżamy 0 po- 
łow ę prawie cenę przedpłaty, aby 
ją najszerszemu kołu czytających u- 
czynić przystępną. Urzeczywistniamy 
tćm samóm to, co od dawna było 
marzeniem naszćm i dążnością, aby 
wydawać dziennik t a n i ,  na które­
go prenumerowanie i mniej zamoż­
ny czytelnik łatwo się zdobędzie. 
Wprawdzie zmniejszymy przy tern 
format dziennika, ale za to przez 
ś c i ś l e j s z y  d r u k  (z opuszczeniem 
zupełnem wielkiego druku tak zwa­
nego „cycera“) i przez dodawanie 
osobnych dodatków powieściowych
w łatwiejszym do przechowania for­
macie k s i ą ż k o w y m ,  starać się bę­
dziemy, aby pomimo zmniejszonego 
formatu czytelnicy nasi nie mieli 
najmniejszej przyczyny uskarżać się 
na brak wiadomości politycznych, 
ani na ubytek treści literackiej.

Kraj nadal jak dotychczas poda­
wać będzie prócz artykułów rozu­
mowanych, Przeglądy polityczne, K o­
respondencje z kraju i zagranicy, 
Kronikę potoczną, Wiadomości z li­

teratury i sztuki, tudzież część eko- 
konomiczno-handlową i telegramy.

Z dniem 1 kwietnia cena przed­
płaty będzie następująca:

W Krakowie: W całój Austrji:
(z ' rzesyłką pocztową)

rocznie . . 12 złr. 16 z!r.
półrocznie 6 „ 8 „
kwartalnie 3 „ 4 „
miesięcznie 1 „ 1 „ 40 c.

Pojedynczy numer w Krakowie i 
we Lwowie kosztować będzie tylko 
5 centów.

Najtaniej i najwygodniej przesełać 
można prenumeratę p r z e k a z a m i  
p o c z t o w e m i.

W  dodatku powieściowym w przy­
szłym kwartale drukować będziemy

P O W I E Ś Ć
Michała Bałuckiego

SABINA.

Kraków 27 marca.
Stan rzeczy w Hiszpanji nietylko 

się nie polepsza, ale z dniem każ­
dym staje się opłakańszym. W  ło ­
nie zgromadzenia narodowego pa­
nuje zaciekła walka stronnictw, prze­
chodząca wszelką granicę parlamen- 
tarnój przyzwoitości, w wojsku nie- 
karność przybiera rozmiary zatrwa­
żające, a na domiar nieszczęścia, 
bandy karlistowskie powiększają o- 
gólny rozstrój i na każdym kroku 
stawiają mnóstwo przeszkód rządo­
wi republikańskiemu. Wszystko to 
nie zapowiada rychłego uspokojenia 
kraju, pomimo c i ą gły c h ** z a p e w n i a ń 
ze strony rządu. Jeżeli dodamy do 
tego smutny stan finansowy i brak 
zaufania w trwałość dzisiejszego rzą­
d u , będziemy mieli dokładne po­
jęcie o tych trudnościach, które bę­
dzie miała do zwalczenia młoda 
rzeczpospolita. Gdyby rządowi uda­
ło się jak najśpieszniej stłumić po­
wstanie karlistów, a tern samem o- 
budzić ufność w swe siły i trwałość, 
w kraju i za granicą, to nie wątpi­
my, że i dla Hiszpanji nastanie lep­

sza przyszłość pod rządem republi­
kańskim.

Dopóki bandy karlistowskie u- 
zbrojone i popierane przez legity- 
mistów francuzkich nie zostaną zu­
pełnie wytępione, dopóty o refor­
mach wewnętrznych niema co myśleć.

Pierwszem i najważniejszem za­
daniem dzisiejszego rządu jest przy­
wrócenie karności w arinji, o co już 
oddawna woła republikanin-federa- 
lista Castelar — i zwrócenie wszy­
stkich sił będących w rozporządze­
niu rządu przeciwko rokoszanom. 
Tymczasem rząd w tej sprawie nie 
wykazuje należytej energji, a zaj­
muje się zniesieniem niewolnictwa 
w kolonjach, co wprawdzie jest rze­
czą zbyt ważną, lecz nierównie da­
łoby się lepiej przeprowadzić w  
chwili spokojniejszej. D ziś, kiedy 
wróg wewnętrzny godzi w samo 
serce własnej ojczyzny i przez po­
wrót do monarchji absolutnej pra­
gnie zniszczyć mozolne, prawie pół- 
wieczne usiłowania narodu, nie czas 
zajmować się losem kolonji, w któ­
rych zresztą samym aktem zniesie­
nia niewolnictwa nie będą jeszcze 
zagojone bolesne rany zadane naj- 
zgubniejszym systemem kolonjalnym.

Wina powolności i opieszałości 
przytłumienia rokoszu karlistowskie- 
go nie może wyłącznie spadać na 
republikanów, ponieważ ci po ino- 
narchjach wszelkich odcieni znaleźli 
kraj w stanie najsmutniejszym. Skarb 
zupełnie pusty a wojsko w stanie 
zupełnej dezorganizacji czynią rychłą 
pacyfikację kraju rzeczą prawie nie- 
możebną. Wojska linjowego liczy 
Hiszpanja prawie 100 tysięcy oprócz 
80 tysięcy rezerwy pierwszej i dru­
giej klasy, lecz niestety tylko na pa­
pierze. W  razie zaś potrzeby może 
wystawić w pole jako tako uzbro­
jonego żołnierza nie więcej jak 50 
tysięcy.

Ale i ta źle uzbrojona i nieliczna 
armja jest demoralizowaną przez roz­
maite stronnictwa polityczne, przy 
braku zupełnej karności. Nigdzie ar­
mja nie zajmuje się mniej ćwicze­
niami wojskowemi i innemi obowiąz­

kami swego stanu, a więcej polityką, 
jak w Hiszpanji. Oficerowie wynie­
sienie swoje zawdzięczają przewa­
żnie szczęśliwym rewolucjom i roz­
maitym zmianom wewnętrznym, więc 
nic dziwnego, że podoficerowie i żoł­
nierze z niecierpliwością oczekują 
pierwszej lepszej sposobności do no­
wego rokoszu.

Graba nieznajomość rzeczy naj­
niezbędniejszych , nawet historji i 
geografji własnego kraju, u oficerów 
nawet wyższych stopni, brak wszel­
kiej karności w w ojsku, nareszcie 
demoralizacja i kłopoty finansowe 
oficerstwa w skutek nie akuratnie 
wypłacanego żołdu,—  ułatwiają za­
danie agitatorom , zwłaszcza przy­
chodzącym z pełnym workiem.

Z taką armją trudno zaprawdę na­
w et przy najlepszych chęciach spro­
stać gerylasom karlistowskim, ma­
jącym w okolicach górzystych dale­
ko więcej szans powodzenia od woj­
ska regularnego.

Zupełna reorganizacja armji jest 
jedną z najbardziej piekących kwe- 
stji dla Hiszpanji, od której pomyśl­
nego rozwiązania zależy przyszłość 
jej. Dziś jednak nie czas o tem 
myśleć. Rząd musi walczyć prze­
ciwko rokoszanom środkami, jakie 
ma pod ręką, i dla tego nie może­
my tak długo doczekać się uspoko­
jenia nieszczęśliwego kraju.

W prawdzie od zaliczki wziętój tymczaso­
wo z banku hipotecznego i włościańskie­
go będzie wydział krajowy płacił po 9 
od sta, więc wyżój ja k  opiewała 1
oferta banku krakowskiego, ale ta op ła­
ta  jest tylko na miesięcy kilka, co zmie­
nia stan rzeczy zupełnie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencie.

L w ó w .  W ydział krajowy zaw arł poza- 
wczoraj z bankiem hipotecznym lwow­
skim i z bankiem włościańskim umowę 
o dostarczenie 400  000 zła. jako zaliczki 
na pożyczkę, którą wydział p rzeprow a­
dzić zamierza. Zadria bowiem z ofert d o ­
tychczasowych na pożyczkę sam ą nie b y ­
ła  do przyjęcia. Bank krakow sk i dla han­
dlu i przemysłu od 5,200,000 zła. żądał 
przy spłacie na lat 34 po 8 ‘M)/6S% oprócz 
ainortyzacd. P rocent ten wraz z am orty­
zacją wynosiłby przez la t  34 po 465,000 
zła. rocznie. P rzy  dzisiejszym wysokim 
stanie stopy procentowój obowiązywać 
się do opłacenia tak wysokiego procen­
tu na lat 34 było rzeczą n iepodobną. —

L w ó w .  Wyciąg z protokołów, posiedzeń 
w ydział a krajowego za czas od 1 do 3  Igo 
stycznia 1873.

(Ciąg dalszy.)
24. Petycję ks. Marcina Konkolewskie- 

go tyczącą się naprawy drogi z Kosiny 
do Białobrzega przesłano wydziałowi po­
wiatowemu w Łańcucie  do załatwienia i 
zdania sprawy.

25. W  załatwieniu petycji reprezentacji 
powiatowej nowo - sądeckićj o wyznacze­
nie subwencji stałój na utrzymanie u rzę ­
dnika przy wydziale powiatowym do spraw 
tyczących się dróg krajowych, uchwalono 
oświadczyć wydziałowi powiatowemu, że 
wysoki sejm prośby powyższćj nie wziął 
pod o b ra d y — że jednak

a) prośba ta uwzględnioną być nie mo­
że , ponieważ wydziały powiatowe obo­
wiązane są do bezpłatnego wykonywania 
zarządu dróg krajowych na  mocy § 27 
ust. drog.

b) że fundusz krajowy przyczynia się 
i tak  znacznemi subwencjami dla tam tej­
szych dróg powiatowych i gminnych;

c) że gdyby drogi te nie były krajo- 
werni, musiałyby być utrzymywane ko 
sztem gmin lub powiatu;

d) że gdyby wydział powiatowy nie 
zajmował się zarządem tych d róg ,  usta 
nowionąby być musiała na koszt jego 
osobna admmistraeja dróg krajowych w 
tamtejszym powiecie.

23. Oświadczono wydziałowi pow iato­
wemu brzeskiemu, iż przekazana wydzia 
łowi krajowemu do załatwienia petycja 
sejmowa gmin G ró le k ,  Kobyle, Rożnów, 
R rda jow ice , R os toka ,  Brzeziny, Tropie, 
Wiatrowce i innych o udzielenie subwen 
eji ua utrzymanie dróg mogłaby być u- 
względnioną tylko po wykazaniu warun­
ków §fem 18 ustawy drogowćj przepi­
sanych.

27. Petycje o uznanie rozmaitych dróg 
za krajowe złożono do ak t  jako załatwio­
ne uchwałą wysokiego sejmu uznającą na­
stępujące drogi za drogi krajowe:

I. Drogę z Suohój do Z a to r a ;
II .  z Tarnowa do Szczucina;
III .  ze Szklar d > Przeworska;
IV. z Rohatyna do B rz rż a n ;
V. z Krasnego do B uska ;
VI. ze Zborowa do Z a ło z iec ;
VII. z Tarnopola do Z baraża ;
V III .  z Kopyczyniec do Smykowiec;
IX . z Boszczowa do Jezierzan.
28. Petycję wydziału powiatowego w

Gorlicach i rad  miejskich w Gorlicach i 
Bieczu w przedmiocie zmiany części trasy 
kolei tarnowsko - leluehowskiój i ustano­
wienie stacji głównój dla tójże kolei i 
zagórsko-bielskiój w Gorlicach zamiast w 
Grybowie postanowiono zgodnie z wnio­
skiem sejmowćj komisji prawniczój udzie­
lić c. k. namiestnictwu.

29. Oświadczono zwierzchności gmin- 
nój w Zaleszczykach, iż petycja jój o u- 
dzielenie dla miasta Z leszczyk prawa 
poboru kopytkowego nie przyszła pod 
obrady wysokiego sejmu —  zarazem po ­
stanowiono zarządzić dalsze dochodzenie 
przez wydział powiatowy o ile prośba ta 
na uwzględnienie zasługuje.

30. Oświadczono gminom miast Mona- 
sterzyk i H u s ia ty n a , iż petycje ich o u- 
dzielenie prawa poboru kopytkowego nie 
zostały przez wysoki sejm załatwione i 
że wydział krajowy próśb tych popierać- 
by nie mógł.

31. Na petycję reprezentacji powiato- 
wćj brzeskićj o zezwolenie na pobór m y­
ta  na drodze powiatowój bogułomicko- 
zakliczyńskiój oznajmiono tamtejszemu 
wydziaiowi powiatowemu, iż prośba po­
wyższa nie została przez wysoki sejm za ­
łatwioną, że jednak wydział powiatowy, 
powinien uzasadnioną prośbę wnieść za 
pośrednictwem wydziału krajowego przed 
rozpoczęciem przyszłój sesji sejmowój.

32. Z powodu licznych petycji w spra­
wie policji polowój, odniesiono się do c. 
k. namiestnictwa z zapytaniem, czy c. k. 
rząd trwa w zamiarze przedstawienia sej­
mowi krajowemu projektu do ustawy o 
policji polowej i kiedy to uskutecznić za­
mierza.

33. Kilkanaście petycji w sprawie r e ­
formy ustawy gminnćj złożono do ak t  
jako materjał do nowego projektu.

34. Petycję Juliusza hr. D./.ieduszyckie- 
go o powiększenie ilości stadników rz ą ­
dowych dla Galicji odstąpiono c. k. na- 
mie-tnietwu do uwzględnienia.

35. Z powodu petycji wydziałów po­
wiatowych o uznanie urzędników rad p o ­
wiatowych za urzędników krajowych / p ra ­
wem do emerytury z funduszów krajo­
wych oświadczono wszystkim wydziałom 
powiatowym zgodnie z zapatrywaniem się 
sejmowój komisji petycyjuój, że rady po­
wiatowe mają prawo stanowienia o kw a­
lifikacjach wymaganych od urzędników 
powiatowych jakoteż  prawo i obowiązek 
stanowienia o wynagrodzeniu swoich u- 
rzędników i zaopatrzeniu ich , fundusze 
zaś krajowe mają zupełnie odrębne prze­
znaczenie i nie mogłyby być obciążane 
postanowieniami ciał jakkolwiek repre­
zentacyjnych, nie będących jednakowoż 
reprezentacją całego kraju.

Sprawę zaś poruszoną przy tój sposo­
bności w petycji kossowskiego wydziału

WSCHODU i ZACHODU
p r z e z

W o j c i e c h a  D z i e d u s z y c k i e g o .

(C ią g  d a ls z y .)

XXII.

Xrapeztind.
H enryk  z Donnerbergu dobrze umiał 

opowiadać, i tak  j a k  niegdyś Saul s łu ­
chał Dawidowych opowieści, tak  równie 
Z ygm unt,  cesarz rzymski a k ról węgier­
ski lubił opowieści Henrykowo. — Rzekł 
przeto cesarz: „Pozwolicie królu W łady­
sławie i książę Witoldzie, żeby Bię ten 
mój tu  obecny rycerz ponisał przed wa­
mi darem misternym i rzadkim , przezeń 
posiadanym, mianowicie darem opowia­
dania. G dy się słucha mów jego, zdaje 
się, że się m a w ręku jakiś rękopis cie­
kawy prawiący o dawnych rycerskich za­
pasach, o cnocie szlachetuój, o szczytach, 
herbach i barwach.“

„Wdzię.-znymi będziemy tobie bracie — 
odrzekł W ładysław J a g n i ło  — j. źli nam 
nastręczysz, w cesarskiój twój hojnoś ;i, 
sposobność nasłuchania się ci* kawych po- 

i.-ści, —  W as zaś, ryc irzu  z Douuer- 
bergu, prosimy: opowiadaj !u

Pochylił się D onnerberczyk przed ksią- 
Źęty i począł Jak następuje:

— Możny rzymski cesarzu! i możny
a wie l ce  go śc i n n y  k ió ' u  po lsk iego  naro  
du! i wy w przy jmowaniu  s zczodry,  p a - j b o  udawała .  A pod kopułą ,  w kości e l e

z darami Herkulesa  i Marsa, czyniły zeń 
wzór rycerstwa. I  nasz Wszechmogący 
Ojciec niebieski napełnił go łaską  i cno­
tami.

A przeć szczęśliwym go nazwać się 
nie godzi, bo choć go piękność i odwaga 
z pomiędzy wielu wybrały , —  miłość 
odeń stroniła. Am or dlań nie miał ni o- 
strych strzał, ni pełnój kolczugi. Stawał 
przy nim i strzelał i w prawo i w lewo; 
kaleczył panny, ranił mężatki i p rzek łu­
wał wdowy, ale jego szanował starannie. 
I le było niewiast szlachetnych nad Renem, 
tyle ich za Arnolfem rycerzem wzdycha 
ło, ale on na wszystkie patrzał obojętnie. 
T a  nie dość p iękna, ta nadto płocha, ta 
zbyt nabożna ,  tamtą próżność szpeci. 
A ile innych dręczy miłość, tyle Arnolfa 
brak miłości dręczył. — Człowiek opa­
nowany przez strzt-lca ślepego, czuje się 
ja k o b y  wśród palącego pożaru, — a Ar- 
nolf czuł, że na śnieżnóm spoczywał łożu, 
wśród lodów bezdroźnój północy. W i­
dział miłość, którą  doń niewiasty pałały, 
tak  jak  się wśród zimowój nocy widzi 
blask księżyca ciepła pozbawionego, a 
czuł, że człowiekowi ciepła miłości po­
trzeba.

To tóż z dniem każdym posępniał Ar- 
nolf. Juz  go nie b»wiły od dawna p ląsy ; 
wnet g-> i łowy bswić przestały. Z o n y  
kał s ię  do pokoju samotnego wśród wieży 
i leżąc na łóżku — dumał. Tylko bb de 
marzenie z nim przebywało — i zaczęto 
z nudów różne prząść przędziwa. Na ja­
wie wpadał Arnnlf w senne widzenia.

Miasto widział nad dal-kióin nn rz m, 
miasto widział cudów pełne. Setki z ło ­
tych krzyzów odbijały się o nlezan ąco- 
ny błękit piękni-jsz* g<> ni* ba. P o d  każ­
dym krzyzem kopuła złocista drugie no ­

nie litewskiój północy! — Gdy prawić 
każec e o cnocie, opowiem rzecz z nad 

iu, rzecz prawdziwą o ryce zu Arno! 
który byt synem możnego rodu i księ- 

■iri cuój odwagi. I bogini W nu; po­
ntiaka, która, riie nu gąc znieść blasku 
dary naszój, do Re* u się schroniła, prze

każdym , i złota i srebra i obrazów pro 
mieoiejąeych co nie m ia ra ; co niemiara 
ła-ki bo/ó;, i księży — jej dnwców! N a  
około koś dołów istny labirvi.it domów,— 
podobny do onego Mmosowego, — a do­
my bogate i między niemi iak rój ru 
cha we ulice. Wśród labiryntu ogród le-

siała ua rycerza A r n o l f a  to, co w sw-ojój żał wspaniały. Ł  .będzie pływały po sa 
hojnój chowała skarbnicy, mianowicie: dzawkacłi, a palmy wszędy powiewały
kibić sm u k łą ,  błęk tne oko, k sz ta ł tn e1 wielkiemi liśćmi. W głębi ogrodu wz.-io
rysy i gładkie  lice, które, w połączeniu | sił się pałac, cały z marmuru i złota,

pełen posągów i cienistych krużganków; 
pałac, podobny do czarodziejskich gm a­
chów. Ciekawie zajrzał A rnolf  myślą po 
za bram ę pałacową, by tam  ujrzóć ko 
biereami zaścielone kom naty , — dziel­
nych rycerzy pancernych, króla  potężne 
go, roje służby i dworzan, — a pośród 
rojów najpiękniejszą z królewien, pannę, 
co wszelaką w sobie łączy ła  doskonałość.

I  w chwili, w którój niedobre marzenie 
przywołało postać królewnój, Amor z d r a ­
dliwy spiął łuk  swój i z ranił Arnolfa, — 
podobnie j a k  niegdyś zranił rycerza g re ­
ckiego Achilla, co p o d  T ro ją  za panną 
Bryzeidą sza la ł ,  — ja k o  to  wam zacni; 
książęta z dawnych k ron ik  wiadomo.

Tedyć A rnolf  j ą ł  szaleć na prawdę, 
wszędy szukając cienia ukoebanój istoty. 
Ren stary tyle się nasłuchał skarg  Arnol- 
fowych, że się aż iznudził i głośniój za­
szumiał, by  szum-am skargi zagłuszyć. 
Tw arz rycerza w iędła , wzrok się zasępił 
i ju ż  go dawni nie.poznawali przyjaciele.

Oto, zrządziły bogi, że przybył piel­
grzym z dalekiój ziemi do Arnolfowego 
zamku. B y ł on i w Palestynie, i w Rzy­
mie, i u grobu świętego Ja k ó b a  w Kom- 
postełli, i nawet w kraju  ks iędza  Jana , 
któ eyo cnotę, pobożność i potęgę wielce 
wychwalał. j

A ;e ze wszystkich wieści najdziwnbj=zą 
zT reb izondy  p ’zywi zd. Cesarz tam t 'jszy  
miał córę niezwyczj-jnój p ękanś  i, pra- 
w dziwą p - r łę  W -eJm du. Piękności i cnoty 
świad m a, a św iadom a tego, że na nią 
kiedyś spadać rniało berł"  w dziedzictwie, 
oświadczyła księżniczka Anastazja (bo tak 
się zwała ow a  pani), że pójdzi*- tv lko za
najodwaznie '(szeg,i i najdzielniejszego z ry­
cerzy chrzr śeiań-kich ; ponieważ słusznie 
twierdziła , że nie lada jakie ramię wy­
dala  rządom  kraju, co s tram icą  krzyża 
p .śród a iem pogańskich. W ydał przeto 
ces rz  fm wsze cz ę śc i , świata zaprosiny 
na wielki turniej w Trapezu  odzie. Nie na 
pozór, ale na | raWdę walczyć tam mia­
n o ,—  i życiem miano p r / i g r  nę opłacić. 
Nagrę,dą zwyc ęzey dib.ń naj uękuiejszej 
z dz; ewic i korona  T rap ezu  du.

T a k ą  wieść powtórzył pielgrzym i koń- 
czą<j wyjął z zanad rza  medalik złoty*, w 
drc/gie kamienie opraw ny . „Oto, — rzekł,

wizerunek drogiój nagrody, panny  A n a ­
stazji^

Spojrzeli wszyscy, a Arnolf skostniał.
Te  same rysy, to sam o oko ,  te  same 

co w marzeniu poznał jagody . Cesiarzów 
na, to jego wbdzeń pani.

I  odtąd darmo go m atka  i siostry po­
wstrzymać chciały. Nie było dlań pokoju 
poza Trapezundem , nie było d lań  przed 
Trapezundem przestrzeni. — D osiad ł k o ­
nia, swoich pożegnał i na  W schód  pole­
ciał daleki. Minął Niemce i W ied eń  nad­
graniczny. P onad  Dunaj jadąc widział 
Budzin k ró lew sk i ; dzikie B ółgary  poże- 
g u a ł ; przez bałkańsk ie  przeszedł góry; 
Carogrodowi mimochodem się pokłonił 
przez Bosfor przepłynął, i s tanął na  dzień 
oznaczony w Trapezundzie.

J a k  dzwon w nim biło serce w chwili, 
w którój wjeżdżał do widzianój niegdyś 
we śnie stolicy. W szystko  na jaw ie  było 
takie same jak  w w idzen iu ; a w prze­
czutym ogrodzie., miała się odbyć walka.

Ze wszech s tron świata przybyli na  nią 
ryce rze ;  uszykowali się naprzeciwko 
miejsc widzom przeznaczonych. Cesarz 
Trapezuridu siedział otoczony dw orzana­
mi i damami. Ale darmo A rnolf szukał 
pani swych marzeń. Z azd .ośna  kotara  
k ry ła  j ą  przed  ubóstwi-jącemi oczyma 
gachów.

H en d d  dał hasło. Do boju zapisanymi 
b y l i : dzielny H ek to r  trojański, Ain^dis 
z Gali',  R gier i R o la n d — paladyni Ka 
rola, T ankred  i Boh mund bracia, i A r­
nolf z nad R m u .  Inni cofnęli się, sły 
sząc dzieinych b haterów imiona. Bnhe 
niu.nd w jasnój zbroi, wyjechał potykać 
się z Rolandem ; H e k to r  miał się z Ro- 
gierera zm ierzyć; jako  kwiat ryc-rs tw a 
z rycerstwa kwiatem, Arm lfowi słynne 
go dobrano A m adisa; a T aukred  miał 
zastąp ć pierwszego zwyciężonego miejsce.

Niedobraną parą byli R >1 \n d  i Bohe- 
mu d, i wszyscy naprzód widzieli łacne 
Rolanda zwycięztwo. — Ledwie surmami 
znak dano, ledwie konie pom knęły  —  a 
już Rol-mdowy wierzchowiec o ziem B  >- 
hemuiidowego pchnął konia , i już jeż 
dziec zagłuszony upadkiem legł w pro 

' chu.
Poważnie i smutno szedł T an k red  mścić 

b ra ta ;  szlachetuem zwrócił zw ierzem ,

pierwszy ominął impet R o lan d a ,  i k o ­
pią w Rolanda pchnął tarczę. Paladyn 
ciało poebylit ,  a włócznia pośliznęła się 
po żelazie, i wnet włócznia francuza u- 
derzyła w siodło Tankredowe. —  Brat 
Bohemundów w proch uleciał za bratem, 
a koń zapieniony rżąc uciekał. — Chwil 
kilka minęło tylko, a już  Roland utwier­
dził swoją dawną sławę, dwu dzielnych 
rycerzy powaliwszy. Omdlałym zostawił 
życie, a nie odjął chwały, bo przez Ro­
landa zwyciężony nie b y w a ł  zhańbio­
nym !

Dlużój i ciężój potykał się H ek to r z 
R og ie rem : Pierwsze pchnięcie Rogier za­
dał i pogruchotał tarczę T rojańczyka 
wraz z włócznią własną. T ro jańczyk  za­
chwiał się —  lecz nie upadł, i zawołał 
g ło śn o : „ty tarczę odrzuć, a ja oddam 
włócznię i będziemy równą walczyć b ro ­
nią, “ ale Rogier nie usłuchał wezwania, 
i tarczę ukośno przed się trzymając, mie­
czem godził w samą H ektora  głowę i u- 
ciął mu słynną kitę na hełmie. Hektor, 
widząc, że już włócznia mu się nie przy 
da, i że był na łasce przeciwnika, — 
kopią odrzucił, i miecza także dobyw­
szy, dobrze raz wycelował, i konia wra 
Zego pomiędzy łuski pancerza w sam 
brzuch ugodził, — ta k ,  że koń dęba sta­
nął i na  wznak padł —  jeźdź a cięża­
rem przygoiatłjąc. Pierś Paladyna ję k ła
i krew z ust i nozdrzy wielkim bu bała 
strumieniem. Na wieki młodość swą Wraz 
z życiem w Trapezundzie zostawił |;

„W reszcie cię spotkam Rolandzie, — 
H ek to r  z a w o ła ;— tyłem ju ż  o tobie sly 
szał, że mię aż zazdrość bierze twej 
chwały. Chodź Rolandzie, poznać tro jań ­
czyka !u I  nie czekając odpowiedzi, j e ­
dnym razem podjętój znów kopii zabił 
R  dandowego wierzchowca, gardziel mu 
otworzywszy. Koń padl na głowę, jeździec 
ua nogi. — „Ty bez tarczy walczysz, —  
z a w o ła ,— j-i walczę bez konia w iernego: 
lówne nasze szanse.u I  za cugle chwycił 
trojańskiego bieguna, tarczą broniąc g ło­
wy, a kolanem ż lazuem piei ś raniąc k o ń ­
ską. I  tak silnym był paladyn, że pod 
czas gdy Hektor darmo miecz swśy o jego 
tarczę wyszczerbiał, koń nie mógł się 
iudzkiój oprzeć sile, i póty się cofał, póki 
zadem o mur nie trafił, i póki się na zad

nie zwalił. W tedy  to H ek to r  kopią po­
wtórnie odrzucił i na ziemię skoczywszy, 
za gardło i pas chwycił Francuza. Roland 
puścił cugle , i tarczę w głowę przeci 
wnika cisuął. H ek to r  pad ł  na kolana, ale 
padając za Bobą przeciwnika pociągnął 
i obaj zaczęli się toczyć po ziemi w nie 
rycerskióm objęciu.

Tymczasem Amadis patrzał na  Arnolfa 
ze wzgardą, i radził mu boju darmo nie 
próbować. W szak  nikt o nim nic dotąd 
nie słyszał, a świat pełen chwały Gala. 
Ale Arnolf wiedziony miłością nie słuchał.

I  długo obaj rycerze na koniach się 
omijali. Wreszcie z wielkim krzykiees 
padł na Arnolfa Amadis, i włócznią g ł o ­
śno uderzył o tarczę, lewe raniąc ramię. 
Lecz w tejże chwili b łysnął oręż w p ra ­
wicy Arnolfowój i mózg wyskoczył z g ło ­
wy na dwoje przeciętój. — Arnolf zw y­
cięzca, choć ranny, czekał na koniec boju 
H sk to ra  z Rolandem, i wodą zimną p łu ­
kał ranę. W szyscy radzili, by  się tak  
chlubnóm zadowołaił zw ycięz tw em ; bo 
czy to Trojańczyk, czy Francuz zwycięży, 
darmo będzie się mierzył ze zwycięzcą. 
Ale Arnolf jako  rycerz prawy, przek ładał 
śmierć d l a  Anastazji —  nad życie b e z  
Anastazji.

Tamci dwaj tymczasem, do dwu zu. j  
żelaznych podobni,  posplatali członki 
wśród śmiertelnych zapasów, i d ługo mil­
cząc się miotali. W reszcie stał się ruch 
powolni<-j8zym, już o b i j  tylko drgali, i 
wreszcie drgać przestali  .

Herold zapaśników rozdzielił i znalazł 
dwa żywe jeszcze, lecz z trudu  omdlałe 
ciała.

T ak  to Bóg nie zezwolił żadnemu z 
obydwu bohaterów chełpić się zwycięz­
twem nad niepokoaanym do tąd ;  tak oby ­
dwu słońcom cnoty życie o ch ron ił ; i tak  
miłości Arnolfowój dał zwycięztwo nie­
trudne. Z wielkim oklaskiem powitano 
szczęsnego, a ko tara  księżnę osłaniająca

Ja k  niegdyś w marzeniu, ja k  na obra­
zie, tak  żywa przed ukochanym  stanęła 
cesarzówna Anastazja. Rycerz szczęśliwy, 
wśród wejrzeń zazdrosnych, zbliżył się 
do narzeczonój i ucałował rękę z uśmie­
chem uroczym podaną. I  ilu ich byłe ,
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powiatowego, aby urzędnikom powiato- 
j przyznano prawo wybierania i obie 

i -  'Xri w ordynacji wyborczej dla gmin, 
-- o"'iono poddać dokładoemu rozbio 

7 " uy sposobności opracowania refor- 
»anćj, względem którój zamierza 

lfii krajowy przedstawić wysokiemu 
r ;-;■">«»tsi na  najbliższej sesji projekt do 
ustawy.

36. W  tymczasowćm załatwieniu p e ty ­
cji członków gminy W aksm unda w spra­
wie marnowania majątku gminnego przez 
tamtejszy urząd gmiuny wezwano wydział 
powiatowy nowotarski ponow nie , ażeby 
przedstawił odnośne sprawozdanie.

37. Z  powodu petycji gminy Czarna 
W ieś o wcielenie jój napowrót do miasta 
Krakowa, odniesiono się do c. k. namie­
stnictwa o sprawdzenie faktycznych oko ­
liczności w petycji przytoczonych i o prze­
słanie ak t  odnośnych.

38. Na petycję reprezentacji powiato- 
wćj żywieekió| o ustanowienie weteryna 
rzy powiatowych, oświadczono tamtejsze­
mu wydziałowi powiatowemu, że żądaniu 
w petycji wyrażonemu nie może stać się 
zadość już z tego powodu, że nie ma w kra 
ju dostateeznój ih ści ludzi w zawodzie 
weterynarji wykształconych i że dopiero 
gdy szkoła weterynarji urządzoną będzie 
i wyda ukwaLfiKowanych weterynarzy, bę­
dzie na czasie zająć się tą sprawą.

39. Petycję reprezentacji powiutowój w 
Krośnie z zażaleniem na niezgodne z u- 
stawami postępowanie c. k. władz skar­
bowych przy wymiarze podatku docho­
dowego udzielono c. k. prezydjum krajo- 
wój dyrekcji skarbu do załatwieniaz prośbą, 
aby o powziętćm postanowieniu uwiado­
miło wydział krajowy.

40. W lymczasowćm załatwieniu pety­
cji mieszkańców miasta Biecza o od łą ­
czeniu gminy miasta Biecza od prze.it 
mieść tamtejszych, postanowiono ze wzglę­
du na okoliczność, żo wydział powiatowy 
gorlicki wezwany jeszcze 8 sierpnia 1871 
mimo wielokrotnych upomnień d o t ą d  w 
tym  przedmiocie spiawy nie zd a ł ,  od 
nieść się wprost do prezesa rady powia- 
towój z wezwaniem, aby w rzecz tę wglą- 
dnął i załatwienie sprawy przyspieszył.

41. Na prtycje wydziałów powiatowych 
trem bow elskiegn, kolbuszowskiego i ży 
w ieckiego , w których proponują , ażeby 
zabudowania wójtów ubezpieczano z fun­
duszów gminnych przeciw szkodom ognio­
wym, oświadczono rzeczonym wydziałom 
powiatowym, że wydział k r a j o w y  weźmie 
tę sprawę pod dokładny rozbiór przy wy 
pracowaniu zasaduiczćj reformy urządzeń 
gminnych.

42. Petycje gmin Niwisk i Trześni w po- ' 
wiecie kolbusznwskim o odpisanie podat­
ków za r. 1873 i udzielenie bezzwrotnćj 
zapomogi odstąpiono c. k. prt-zyd um na­
miestnictwa do możliwego uwzględnienia.

43. Petycję gminy Ujs« ły  w powiecie 
żywieckim o udzielenie bezzwrotnćj za 
jjomogi od tąpiono c. k. namiestnictwu do 
możliwego uwzględnienia przy rozdziela­
niu funduszu, k tórym by c. k . namiestni­
ctwo mogło na podobne cele dysponować.

44. Złożono do ak t  jako  materjał do 
opracowania projektu o podziale kraju na 
starostwa i sądy powiatowe następujące 
p e ty c je :

a) petycję reprezentacji powiatowćj w 
Nisku w sprawie przyłączenia gminy N-<rt 
s ary i Nowo Gwoździec, Cisocolas, Ko 
rabina i Piyszów szlachecki do starostwa 
w Nisku, gminy zaś Justkowice do s taro­
stwa w Nisku i do sądu w Ulanowie;

b) p -tycję Radomyśla o przeniesienie 
sądu powiatowego z Zasowa do R ado­
m yśla;

c )  p etycję  obszaru dworskiego w Do- 
ro ch o w ie  o w y łą t Zanie ićj miejscowości

ze starostwa stanisławowskiego a przyłą- potrzebne rozkazy, aby okręg Belfortu ij
czenie jój do starostwa ka łusk iego ;

d) petycje gmin Dorochowa i Soboto- 
wa tudzież obszaru dworskiego w Koło- 
dziejowie o przyłączenie tych miejscowo­
ści do sądu powiatowego wojniłowskiego 
i starostwa ka łusk iego ;

e) petycję gminy B .rtoiki o przyłącze­
nie tćj miejscowości do starostwa żyda- 
czow skiego;

i) petycję gminy Romanowki o p rzy łą­
czenie jój do sądu powiatowego tarno­
polskiego.

45. Zażądano zdania rady powiatowej 
brzeskiej o petycji miasta Dobromila wzglę­
dem przeniesienia starostwa z Birczy do 
Dobromila.

46. Petycja w sprawie wy kupna prawa 
propinacyjnego złożono do ak t jako  m a­
teriał do nowego projektu.

47. W  załatwieniu petycji Albiny Śli- 
wińskiój wdowy po zastępcy rządzcy po­
wszechnego szpitala lwowskiego, udzitlo 
no petentce tytułem jednorazowego wspar­
cia aw.'tę 100 złr.

48. W  załatwieniu petycji Marji Swo

i cztery d epar tam en ty : Ardenów, Woge- 
zów, Meurthy, Mozelli i Meuzy, z w yjąt­
kiem fortecy Verdun z promieniem na 
trzy kilometry w około fortecy, opuszczo­
ne zupełnie zostały w przeciągu czterech 
tygodni, począwszy od 5 łipca.

Forteca  Verdun i wyźój wspomniany 
promień opuszczone będą w ciągu pie 
toastu dn i ,  począwszy od 5 września 
1873 r.

Aż do tój ostatniój- ewakuacji J .  C. M. 
cesarz niemiecki, król pruski, będzie miał 
prawo używać drogi z Metz do Verdun, 
jako drogi wojskowój i zajmować w tym 
celu, na obsługę etapów, dwie wsie: Con- 
flans i Etain, które mieścić będą , każda 
po pół bataljonu załogi. W ładze wojsko­
we zatrzymają w Verdun i wzdłuż etu- 
powój drogi prawa, któ e im służyły do- 
tychczas w zajmowanych terytorjach.

Ma się rozumieć, że posterunki e tapo­
we opuszczone będą wr dniu oznaczonym 
dla ewakuacji Verdun.

Art. 4. Franc ja  ponosi koszta  u trzy­
mania wojsk niemieckich rozmieszczonych

body byłej dozorczyni przy powszechnym < w okręgu belfortśkim i w departamentach
szpitalu lwowskim o podwyższenie pro­
wizji , udzielono peteDtee tytułem jed n o ­
razowego wsparcia kwotę 40 złr.

(C iąg  d a lszy  nastąpi).

Francja.
— [U m o w  aj tycząca się zupełnój 

spłaty iudemnizaeji wojennój i całkowi­
tego opuszczenia ziemi francuzkiój, brzmi 
juk następuje ;

Chcąc ostatecznie uregulować zupełną

Wogezów, A rdenów , Meurthe-Mozelli i 
Meuzy, aż do dnia zupełnego oswobo­
dzenia tych departamentów, jak również 
koszta utrzymania wojsk stojących w Ver 
dua i w dwóch etapowych posrerunkach, 
aż do zupełnej ewakuacji tych ostatnich 
miejscowości. L iczba  wojsk mających za 
jąć Verdun nie przeniesie 1000 ludzi, cy ­
fra załogi, k tóra  się znajduje w chwili 
podpisania niniejszego traktatu.

Art. 5. Aż do opuszczenia V erdun , o- 
kręg belfortski i departamenty wyszcze 
gółnione w artykule 3 b ęd ą ,  po opusz

D ług ruchomy jest nader niewielki; 
może on odpowiedzieć wszelkim potrze­
b o m , potrzebom zresztą dość ograniczo­
nym, ponieważ bieżący budżet nie przed­
stawia żadnego deficytu.

Rachunek pożyczki będzie bardzo pro­
sty. Cały wpływ z pożyczki użyty będzie 
bądź na indemnizację wojenną dla N ie­
miec, bądź też na utworzenie zapasu we­
ksli. Z  przychodu tego nic nie użyto na 
wydatki budżetowe, a  z ostatnich m ie­
sięcznych wpłat trzy pierwsze już są u- 
skutecznione.

W pływ y p o życzk i, które w styczniu 
b. r. wzniosły się do cyfry 235 milio 
nów, obecnie przynoszą 100 miljonów na 
miesiąc.

W  ogóle z projektu budżetu wynika, że 
bieżący budżet znajduje się w równowa­
dze, że budżet na r. 1874 będzie również 
doprowadzony do rów now agi, że brak  
w rachunku likwidacji wyniesie 140 mi 
ljonów dopiero za pięć la t ,  że nakoniec 
na 1500 miljonów pozostałych do w y­
płaty Niemcom, połowa już jest w kasie 
i w tece ,  w gotówce lub w wartościach 
zagranicznych, i że druga połowa będzie 
zrealizowaną miesięczne mi wpłatami. Ni<- 
przygotowywa się zatóra ani pożyczka 
skonsolidowana, ani żadna wielka finan­
sowa operacja jako  rękojmia.

spł tę wynagrodzenia wojennego, zawa-j czeniu ich przez wojska niemieckie, uzna- 
ró w an ego G aktami pokoju z d. 26 lute- ne za neutralno pod wzg'ędem wnjsko- 

: 1 a  _ ; , . i .  „ i — w y ui i nie ’otrzymają i n n y c h  wojsk nadgo i 10 maja 1871 r., jak  również ewa­
kuację ziemi francuzkiój, mającej być 
tój spłaty następstwem , niżej podpisani : 
p. vue-hrab iu  Anna - Arm and - E  jasz de 
Gontaut Bu o n , członek zgro inadz-i in n a ­
rodowego , ambasador franeuzki przy N. 
cesarzu Niemiec, opatrzony pełnomocnic­
twem pr> zydenta rze ^ypospoluój f r a n ­
cuzkiój, — i książę Othon de Bistnark, 
kanclerz cesarstwa niemieckiego, o p a ­
trzony pełnomocnictwem N. cesarza Nie­
miec , k ró la  pruskiego, —  umówili się, 
ja k  następuje:

Art. 1. Ponieważ suma 3 miljardów 
spłaconą została z 5 sniljardów indemni- 
zacji wojennój , zawarowanej traktatem 
pokoju z 10 maja 1871 r. i ponieważ 
pozostaje tylko 1500 miljonów do spła­
cenia z 2 ostatnich mi jardów , Francja 
obowiązuje się wypłacić od dziś do 10 
maja 1873 r. — 500 miljonów pozosta 
łych z dłużnego oz war .ego miljarda, k tó­
rego termin upływa dopiero na 1 marca 
1874 r. na mocy artykułu 1 umowy z 29 
czerwca 1872 r. cząsikowe raty, nie bę­
dą mniejsze nad 100 miljonów; rząd nie 
miecki ma być o ich wniesieniu uwiado­
miony przynajmnićj ria miesiąc naprzód.

Jeden miljaid franków, którego termin 
upływa na 1 marca 1875 r. podług, wyż 
wspomnionój um ow y, spłacony będzie 
przez F rancję  w czterech ra ta c h ,  każda 
po 250 miljonów franków : 5 czerwca, 5 
h p c a ,  5 sierpnia i 5 września 1873 r . ; 
jednocześnie z wypłatą ostatniój raty, 
F rancja  wręczy rządowi niemieckiemu 
procenta ubiegłe od 2 marca 1873 r. 

Art. 2. Rozporządzenia trzeciego, ustę-

zalogi potrzebne do utrzymania porządku.
F ian c ja  nie wzniesie tam nowych fur 

tyfikaeyj i nie powiększy już istniejących 
fort 'f ikaey j.  i

W  departamentach zajętych przez woj­
ska niemieckie, ja k  rówmież w okręgu 
belfortśkim, N. ces*rz n iem iecki, król 
pruski, nie każe stawiać żadnych forty­
fikacyjnych robót nad t e ,  któro obecnie 
istnieją.

Art. 6. W  razie niewykonania zobo­
wiązań objętych w nini-jszój konwencji, 
N. cesarz niemiecki, król prąski, zastrze­
ga sobie prawo ponownego zajęcia albo 
nieopuszezania departamentów i warowni 
tutaj wyszczególnionych.

W dowód czego odnośni pełnomocnicy 
podpisali niniejszy ak t  i przyłożyli pie­
częcie swych herbów.

Spisano w Berlinie, 15 marca 1873.
(L. S.) podpisano: wicehrabia de 

Gontaut-Biron.
(L. S ) podpir-ano: Bism ark.

—■ (M i n i s t e r s k a r b u )  p. Leon Say 
złożył w biurze zgromadzenia narodowe­
go projekt budżetu na r. 1874. Z tego 
ważnego dokumentu wyciągnąć można ten 
ostateczny w n io sek ,  że stan finansów 
Francji nie jest najgorszy. P -zychód z 
rozchoddm stanie w równowadze tak w r. 
1873 j a k  w r. 1874. P raw d a ,  że do tój 
równowagi dochodzi się za pomocą do­
datkowych 17 centymów do podatku g run­
towego i dodatkow-ych 13 centymów do 
podatku osobistego i podatku od drzwi 
i okien ; w zamian za to podatek  od pa­
tentów ulżony zostanie o 17 centymów,

Rossja.

pu artykułu 7 traktatu  pokoju z d. 10 co wyniesie ogółnój sumy około 8 rnilj. 
maja 1871 r . , ja k  również p z-pisy od I franków.
dzmlnych protokółów z 12 października Rachunek likwidacyjny obracliowany 
1871 r. stosują się do wszystkich wypłat, [jest na 630 miljonów przychodu, a wy 
które nastąpią na tnocy poprzedzającego datków na 773 miljonów, z czego wypa
art) kitlu.

Art. 3. N. cesarz niemiecki, król pru­
ski, obowiązuje się wydać swym wojskom

da w ciągu pięciu lat brak  140 miljonów, 
które jednak odniesione zostaną do dlu 
gu ruchomego.

W  tych dniach ogłoszono szczegółowe 
wiadomości o czynnościach glównój in 
stytucji wy kupna  gruntów włościańskich 
od cz isu jój założenia aż d > 1 marca rb. 
W szystkich umów, zawartych pomiędzy 
nbyw at 'l ' tn i  a ch łopam i, było w tym 
czasie 79 830, z którv< h instytucja p o ­
wyższa z twierdziła 76,721. Tylno 21,231 
umów d >szło do. skutku przez pomzu- 
nrenie się obydwóch stron interesowa­
nych , resztę zaś przeprowadzono na ża 
danie obywateli i zakładów kredytowych. 
L  czba tak zwanych w 11 ssji dusz rewiz- 
k  ch, tj. chłopów mężczyzn, krórzv przy- 
stąpili do wykupna, wynosi 6.646.981, a 
ilość wykupionej ziemi 24.199 595 di-sia 
t vn;  pożyczka z-<ś nu te-i cel udzielona 
przez rząd 632.067,817 rubli. Bilans całej 
operacji wykupu aż po dzień 1 marca 
wykazuje w aktywie dług chłopów za 
grtn t  i, które na własność nabyli, w kwo 
c-e 626 239,442 rsr. ; najwyższe cyfry p a ­
sywów stanowią: długi obywateli żacią 
gcięte w byłych towarzystwach kredy to ­
wych w  il ści 273y.2 rnilj., świadectwa 
wykupna, 5procent -we bilety drugićj e- 
misji i S '/iprocentowe obligl, Dokum enta 
odnoszą e s ę  do tój operacji rozpadają 
się na dwie glówme kute g n r je : umowy 
właściwe i akta. Zatwierdzi 110 54 687 u 
mów; kawał gru tu na jeduę  du-zę r-* 
wizką przypad jący  obejmuje blisko 3'/:j 
diesiatyny i wart w pizocięciu 106 rubli 
39 k o p . , dług banko wy na nim ciążący 
wynosi 47 rubli 22 kop .;  wypada zatóm 
dopłacić 59 rubli 17 kop. W artość die­
siatyny obliczono na 31 rsr. 4 kop.; sto­
sunek b letów bankowych do ilości wry- 
płtconyoh pożyczek: 0.23. L iczba wszy- 
s tk c h  aktów zatwierdzonych wynosi 
22,035, co w połączeniu z umowami wła 
ściwemi stanowi wyźój przez nas podaną 
całość 76,721. Tu znowu gruntowa po- 
siadh ść jeduój duszy rewizkićj zawiera 
około 3 '2/3 diesiatyny wartości 64 rubli 
59 kop., dług bankowy wynosi 26 rubli 
88 k o p .; należy dopłacić 37 rubli 71kop . 
Diesiatyna warta 17 rubli 49 kop.

Gołos donosi, że w ministerstwie spraw 
wewnętrznych wyznaczoną została k o ­
misja dla wypracowania pojektu nowego 
podziału administracyjnego Ros-ji azja- 
tyckićj. W  komisji tój pizewodmozy czło

nek tego miuisterstwa tajny radca Despot 
Zenowicz, Polak, k tóry  by ł niegdyś k o ­
misarzem r tulgranicznym w Kiachcie, a 
potóm gubernatorem w Tobolsku.

Tenże sam dziennik zapisuje pogłoskę, 
ż e — jeżeli jen . Kotzebue skutkiem nad 
werężonego zdrowia nie powróci do Ode- 
®y —  jenerałgubernatorstwo noworossyj- 
skie, jako  -wcale niepotrzebna instancja 
administracyjna, zostanie natychmiast zwi­
nięte. Ze czterech gubernji składających 
to gubernatorstwo mają sześć utworzyć, 
a Taganrog i Odesa staną się ogniskami 
dwóch nowych gubernji. Do gubernji o- 
deskiój przyłączona będzie południowa 
część Podola, do chersońskiój południowa 
część gubernji kijowskiój. Gubernja zaś 
jckaterynosławska i taurycka będą nano 
wo podzielone z uwzględnieniem warun­
ków ekonomicznych i znaczenia miast 
tego kraju.

W Petersburgu p r z e s t a ł  wychodzić 
dziennik franeuzki L a  Neua przed czte­
rema miesiącami założony, wskutek nie- 
1 orozum cń między redaktorem a wy­
dawcą, jako też między redaktorami i 
akcjonariuszami. Jeden  i drugi ob ecują 
podać do publieznój wiadomości wszyst 
kie swe niesnaski, przez które  pismo u- 
e a d ło , chociaż to nikogo nie obchodzi. 
Jest to rzecz obojętna, jakie  przyczyny 
spowodowały upadek g a z e - t y .  k.óra  już 
w chwili ukazania się nosiła w sobie za­
ród śmierci. Założona przez kdku boga­
tych kupców francuzkich, L a  Neva  mia­
ła czytelników tylko w gronie ich przy 
laoiół. Trudno te>; było spodziewać się, 
aż b y  mogło w Ross|i utrzymać się pi
sino,  którego c 1 m  b \ ło  popierać spe­
cjalne inter sa francuzkie, upo»szeehniać 
w R ssji patrjotyzm franeuzki i d dawać 
Francji du ha z nad brzigów Newy. — 
Fruń ja  potrzebuje działaczy we własnym 
kraju, a nie chwalców w obećm p a ń ­
stwie.

Sprawy miejskie i powiatowa.
Kraków. Komisja pożyczkowa rady 

miejskiój wypracowała następujący pro­
jekt, instrukcji administrowania f  unduszem 
■pożyczkowym:

§ 1. Administrowanie funduszem po­
życzki pr miowój miasta Krakowa w kwo 
cie 1,501 000 złr. prowadzi sekcja skar 
bnwa, wzmocniona trzi ma radcami z gro 
na rady miej-kiój wybranemi , pod prze­
wodnictwem prezydenta , a w j - g i  nieo­
becności vciee prezydenta pierwszego.

§ 2. Sekcja skarbowa przed każdą u- 
płatą raty, na 14 dni, winna przedstawić 
radzie miejskiój wnioski co do oprocen­
towania i ulokowania tój^c.

§ 3. Cała pożyczka i,501 500 złr. bę 
dzie oddzielnie administrowana pod na­
zw ą :  „fund usz pożyczki premiowój mia­
sta K rakow a14— a wszelkie kwoty na u- 
porządkowanie miasta wypłacać się m a­
ją c e ,  z tegoż bezpośrednio funduszu wy 
datkowane będą.

§ 4. Wszelkie procenta przez bank hi­
poteczny p łacone , jako tóz pozyskane z 
funduszu pożyczkowego we własnój ad 
ministracji, oraz raty amortyzacyjne co­
rocznie w kwocie 65 000 złr. w. a. z fun­
duszu miejskiego ratami kwartalnemi p ła ­
tne stanowić będą oddzielny „fundusz a- 
mortyzacyjny pozyczki miasta Krakow a,44 
z którego wypłacane będą premje wy­
ciągniętych losów oraz wszystkie koszta 
połączone z zaciągnieniem pożyczki.

§ 5. W ypłacanie premji wyciągniętych 
losów przed term inem , czyli eskontowa- 
nie tychże uskutecznianem być może przy 
strąceniu p ro c e n tu , od czasu do czasu 
przez sekcję skarbową oznaczyć się ma- 
jącego.

_ § 6, Kasa miejska po kaźdem ciągnie­
niu otrzyma wykaz wyciągniętych losów 
i wypłaci przypadające prenije jedynie • 
po sprawdzeniu autentyczności tychże przez 
wydział rachunkowy miejski i po zali- 
kwidowaniu przez kontrolera kasy. Po 
wypłacie los w czterech miejscach prze­
dziurawionym i do księgi jukstów do od­
powiedniego talonu przylepionym być ma.

§ 7. T ak  losy nie wydane ja k o  tóź i 
księgi jukstowe w kasie miejskiój p r z e ­
chowane będą.

§ 8. Prowadzenie dz ienn ików , ksiąg 
likwidacyjnych i kontowych tak  w  kasie 
jak  w wydziale rachunkowym ma się od­
bywać wedle dotąd obowiązujących prze­
pisów , z tą tylko ró ż n ic ą , że kasa  miej­
ska obowiązana dzienniki powyższych 
funduszów po upływie każdego tygodnia 
to jest 7 ,  14 , 21 i ostatniego każdego 
miesiąca wydziałowi obrachunkowemu, za ­
raz na drugi dz ień , bezpośrednio prze­
syłać.

§ 9. T ak  wydział rachunkow y jak i 
kasa miejska mają oprócz dzienników i 
ksiąg kontowych utrzymywać skorowidz 
losów uwidoczniający zaszło zmiany w 
tychże, według udzielonego wzo>u.

§ 10. ZauiKuięeia roczne obu fundu­
szów winien wydzi-ł rachunkowy radzie 
miejskiój najdalej do końca styezaia na­
stępnego roku  składać.

Wiadomości z li te ra tu ry  i sztoki.
Mamy przed sobą ciek a w y  dok u m en t ,  k tó ­

ry s ta n o w ić  m o że  e p o k ę  w rozwoju sc en y  p o l ­
skiej . J e s t  to rodzaj konw encj i  m ięd zy  d y r e k ­
cjami teatru lw o w s k ieg o  i krakow shn  go  o w za ­
jem n e korzystan ie  ze  s i ł  ar ty sty czn y ch  tych  
dw óch  scen .  D o n io s ło ś ć  takiej k onw encj i  ka ­
żdy ł a 'w o  pojmie.  S z c z e g ó ln ie  K raków, k t ó ­
remu Warszaw a coraz groźn ie jszą  robi k o n k u ­
rencję i zab iera  co ty lko  ze  zn a k o m itsz y ch  s i ł  
zab ierać s i ę  d a j e ,  sz c z e g ó ln ie  m ów im y K r a ­
ków  p ow in ien  b y ć  kontunt, źe  przez  k o n w en cję  
tę b ęd z ie  m ó g ł  k o rzy s ta ć  ze  s i ł  a r ty s ty czn y ch  
w ięk sz eg o  m iasta  i teatru L w o w a .  A le  i Lw-ów 
n ieź le  na tćm  w y jd z ie ,  ż e  od cza su  do czasu  
p o d z iw ia ć  b ęd z ie  na scen ie  z n a k o m ite  s i ły  n a ­
szej  krakowskićj  sc e n y .  D la  w a żn o śc i  d o ty -  
czączćj  k on w en cj i ,  p o d a jem y  j ą  tutaj d o s ło ­
wnie :

O m o w a  m ię d z y  k o m ite tem  za ło ż y c ie l i  a k c y j ­
n eg o  to w a r z y s tw a  p rzy jac ió ł  s c e n y  narodow ćj  
a dyrekcją  teatru k rak ow sk iego .

Koruitei za ło ż y c ie l i  ak cyjnego  tow. p rzy ja c ió ł  
sc e n y  naród  .wej w e  L w o w ie  i d yrek cja  teatru  
krakow sk iego  w  przekonan iu ,  że  teatra lw ow sk i  
i k rak ow sk i  w in n e  d o p o m a g a ć  sob ie  i w z a je ­
m nie  się  w sp ierać  w  celu  p o d n ie s ien ia  sc e n y  
polsk ie j ,  p ie lęg n o w a n ia  l iteratury n arod ow ej  
m o w y  ojczystej  zawieraj 1 n in ie jszą  um ow ę,  któ-  
rą z  jed nej  stro n y  p o d p  suje u m o c o w a n y  w tym  
celu  p rzez  kom ite t  z a ło ż y c ie l i  p A u g u s t  lir. Ł o ś  
z drugiej dyrektor  teatru k rak ow sk iego  p. S t a ­
n isław K o źm ia n  w  ob ecn o śc i  i z e  z g o d a  p. Aut.  
M .ł e c k ie g o ,  c / ł o n k a  rady artyst .  lw ow skiej .

§  1. D y r e k c je  teatru lw o w sk ieg o  i k rak ow ­
sk iego  z ob ow iązu ją  s ię  nie przy jm ow ać artystów  
i a r ty stek  z  j e d n e g o  lub  drugiego  teatru z a k o n ­
traktow anych  form alnym i kontraktam i przed  u- 
p ły w e m  ty c h ż e  kontraktów  n a w e t  w  razie s p ła ­
cen ia  p rzez  artystę  lub a r ty stk ę  kary n a z n a ­
czonej  z a  zerw anie  kontraktu , artysta  lub a r ty ­
stka z o b o p ó ln ie  p rzy ję tym i będą  o ty le  ty lk o ,  
o i le dyrekcja ,  którą o p u sz c z a ją  p i z e d  u p ły w e m  
kontraktu ,  na to s ię  zg o d z i .

§  2. A r ty s tó w  n ieza k o n tr a k to w a n y ćh  formal­
nymi kontraktam i p rzy ją ć  m o g ą  dyrekcje  ty lk o  
po  p o p rzed n iem  trze c h m ie s ię c z n y m  w y p o w ie ­
dzen iu  p rzez  artystę  lub  artystk ę  dyrekcj i  o b o ­
w iązk ów .

§  3. A r ty s tę  lub  artystk ę  o d d a lo ny c h  p rzez  
dyrekcja za  u ch y b ien ie  ob o w ią zk o m ,  dyrekcje  
z o b o p ó ln ie  w te d y  ty lko  p rzy jąć  m ogą  j e ż e l i  d y ­
rekcję o d d a la jąca  n a  to s ię  zgudzi.

rycerzy w Trapezundzie, tylu wypiło zdro­
wie ksiątęcój pary.

Tejże nocy widziało kilku przebudzo­
nych lybaków postać w płaszcz otuloną 
szeroki... Szła ponad morze czarne, i p a ­
trza ła  — często stając — na fale wich-em 
miotane... Wreszcie płaszcz odrzuciła od 
siebie, wy c ’ągnęła ramiona, pochyliła gło 
wę — i na wieki do morza skoczyła. —
B ył to A rnolf ......................................

Skończył rycerz z D o n n en b erg u ..........
Zygm unt i Wit iłd przyk lasnę li ; od da­

wna śoił już W ładysław ; pan Tarnowski 
w estchnął;  — a kardyna ł  Zbigniew O le­
śnicki, zdziwiony, pytał niecierpliwie, dla 
czego Arnolf w najszczęśliwszój życia 
chwili tak  okropną na sobie popełnił 
zbrodnię ? ............

pnm‘ędzy święte obrazy. A panna, m ą­
dry g d  przeczytawszy, dziwnie się zaiu- 
mit-oi i nowym madrygałem odpowió; i 
pó y  listy czytać i pisać będzie, póki nie 
skoizysta jednego wieczora ze snu dueny 
i nie wyjdzie do ogrodu, do wonnój rltany 
nad strumykiem, by wraz z pazieru Ałun 
zem siąść między róże, i by wiele szeptać
1 całować się ukradkiem w samego tylko 
księżyca milczącój obecności.

ry patrzały, a poranione stopy zostawiały 
za sobą czerwone plamy po gościńcach 
kraju Anahunk. Często brakło garści ry 
źu 1 zmrna kukurudzy, ale mniejsza o to, 
póki oboje szczęśliwymi byli i póki obo­
je się kochali.

Dziwili się wędrownój bialój parze mie­
szkańcy nowego św ia ta ; i wreszcie oto­
czywszy ją, zawiedli przed oblicze króla.

XXIII.

N o w y  ś w ia t .
D onnę  Leonorę, rodził grand  kastylij- 

ski, i cały orszak służby otaczał jój ko­
łyskę. Oko niemowlęcia błądziło po ada 
ma8zkowych obiciach, a dziecko pierwsze 
k rok i po perskich stawiało kobiercach. 
Gdy podrosła, stała się tak  piękną, że 
m łody ksiądz, mszę w zamkowej kaplicy 
odprawiający, spojrzawszy na nią, zapo­
mniał słów liiurgji; i że cesarz Don Karlos 
sam ją kazał królową piękności obwołać.

G dy wieczorami u okna bogatój k o ­
m naty  siadywała, i gdy na lutni gwiaz­
dom i Gwadalkwiwirowi p rzygryw ała ,— 
przychodziły  tłumy gachów 1 cichych k o ­
chanków słuchać lój pieśni, i patrzyć na 
sm ukłą postać białem światłem księżyca 
opromienioną. W tedy-to pod dębami i 
cyprysami wzdy hali grandzi i rycerze, 
czuli paziowie i rozkochatu hid^Jgowie, 
k tó rzy  marzyli bez wszclkiój nadziei. Bo 
gdzież paziom i bida gum do córy tak 
możnego g ran d a ;  nim się który z nich 
zdoła  zb loyó  do Donny Leonory, zeidzie 
madonna z ołtarza do mnicha modlitwą 
znużonego.

Tak ! od domu hidalga do książęcego 
zam ku daleko; ale paź w samymże zamku 
zamieszkał, i co dzień granda  córę wi­
duje ; i za  nią do kościoła książkę nosi, 
i  do książki wsunie zakochany .inadrygiił

Król był w *ogrodzie. Dwie wielkie 
I  nie wiem, czy to księżyc zdradził, j palmy ponad jego wybujały głowę, a pod ] dę 

czy szpii g  j a k  inny, ale wpadł raz książę j palmami jaśniał tron drogiemi kam ienia-- 
do altany i kazał paziowi sute w yliczyć]mi wyłożony ; korona piór jasnych wień- 
kije, a pannę srodze złajał na osobności... j czyła królewskie skronie. Do koła  kwia- 
i tak  się skończyła miłość D onny L eo -] tó w  pełno było, ludzi, i ptasiego śpiewu,

wie, i czy umiecie bojorn kres położyć? 
I  czy co wiecie o nieśmiertelnych?44

Odetehnęlić kochankowie swobodniej, 
myśleli bowiem pierwćj, źe ich król in­
dyjski jakoś srodze zamęczyć każe ,  a 
spotkali się tymczasem z łaskawern przy 
jęciem i łagoduemi słowy.

Nie darmo tćż bywał Alonzo paziem 
i wnet pojął, źe trzeba korzystać z obłę­
du królew skiego; tak i dla siebie wygo­

lą o ry.
Aionzo młody, wkrótce przebolał kije 

i chcąc nieszczęsnego romansu wspomnie­
nie, głośnemi czynami zagłuszyć, z F e r ­
nandem Kortozem się wybrał za morze.

D onna  Leonora  zaś, prawdziwa anda- 
luzka, łzy um yła w fali Gwadalkwiwiiu, 
nocą się wymknęła z ojcowskiego zamku, 
i dostała się za pomocą mlecznej siostry 
swojój i żalów powiernicy do Sewilli, gdzie 
zrzuciła z siebie jedw abną odzież, w któ- 
rćj wyrosła, gdzie sprzedała klejnoty i 
śoieźoą bieliznę, i gdzie się za prostego 
pastucha przebrała.

Długie włosy ucięte poszły, w sklepie 
m am yska  niejakiego, opłakiwać stratę 
swojój pani, a młody chłopiec zjawił się 
boso, odarto, w g iu b e j  koszuli i krótkim 
baranim kożuszku przed Fernandem , na 
majtka i dobosza.

Przepłynęła  wyprawa szczęśliwie na 
tamten brzeg oceanu, — a Aionzo poznał 
na nowój ziemi utraconą a bohaterską k o ­
chankę, gotową z nim najprostszą strawę 
i najcięższe dzielić t ru d y   I  mk, mi­
mo wszystkich grandów i d u m  K a s iy j i  
i Aragonji, nie skończyła się przecie mi­
łość D onny Leonory 1 pazia Aloaza, na

jak b y  w bajce. T u  młodzież śmiejąc się 
pląsała wesoło, tam grano i śpiewano,— 
tu wojownicy ćwiczyli się w sztuce bo- 
jowój, tam dziewoje trefiły swe włosy. 
Gdzieniegdzie księżniczka jakaś,  lub bró
Iowa, wśród kaktusów i aloesów zasiadła
głaszcząc jedwabnego pieska, albo z pa 
pugą pstrą rozmawiając.

P rzy  królu Nazanfiuantojotlcie stał pię­
kny  młodzian, pełen ognia i siły, Ikstli 
kstlochitl, syn króla i następca; a chyba 
w wymarzonćm E ldorado, moznaby się

a może i dla wiary nowe gotując
zdobycze.

O drzekł fedy : „Słusznie mówisz królu! 
ze Wschodu przybywamy, i przynosimy 
wam nowego, a od wieków oczekiwane­
go B oga ,  —  Boga dawcę pokoju i m i­
łości.44

„W ięc wrócił Kwecalkoatl, pan poko­
ju  i miłości !44 zawołano tłumnym chó 
rem. —  „Niechaj ciecze aloesów sok, 
niechaj płoną dziewic usta, niech się ra ­
dość dzii-cLm stanie! Bo powrócił już 
nasz pan': Kwecalkoatl!  — A kto wątpić 
jeszcze śmie, niech na twarze te spogląda, 
na gości słonecznych oblicza44.

I  zaczęli Iodyauie pląsać i hulać do­
koła, do uroczych mar podobni, połysku-

spotkać z takiem złota i klejnotów bo -j jąc  zlotem i jasriemi pióry. Wielkie tę- 
gaciwem, i z takim tłumem dziewiczych czowe orchidee dziwne swe kielichy po-

czarownych węjrz»ń 
„Biali przybysze !44 rzekł NazaDhuanto- 

jotl, k ról i poganin. — „Wiele bajano 
w tych ziemiach o dawnym słonecznym 
narodzie, co to żył pod królem i bogiem 
Kwecalkoatlem. Ojcowie nasi silnie w to 
wierzyli, że naród biały i szybkonogi 
Tnlteków znów wróci z poza jakichś za ­
chodnich gór węźowyi h i że nowe bło­
gie tu zaprowadzi rządy. Myśmy jednak 
stali się niewiernymi, spisawszy ksiąg 
wiele, świata tajniki ciekawie badający 
i zaczynamy wątpić o narodó

wychylały z gę stój zieleni drzew ogrodu, 
Han łań  ruchem z sobą powiązanych. Ptak- 
śmieszek stał się melodyjnóm echem wszyst­
kich odgło sów i śmiechów i śpiewów ludz- 
kiój b ies iady; puhary soku aloesowego 
szły z ręki do ręki, po duszach ludzkich 1 
szalone tworzyć postacie — wdzięczne ij 
dziko lubieżne; myślom rozbujałym wtó-j 
rowało czasem wielkie echo małpiej mu- j  
zyki... bo małpy odprawiały swą modli ! 
twę wieczorną, przeciąglćm wołaniem n a - } 

a dających; pi-łniając powietrze. Na wszystko z góry! 
ów o w y c h ' patrzał Popokaczc tep l, od słońca płoną-!

l-łwnem istnieniu,
owćj bastonadzie nad strumykiem, w al -1  przyszlem zmartwychwstaniu. I  nawet o 
tanie, poś/ód róż. j bogai h  zwątpiliśmy dziś , spiera :ąo się

I  ch ć się kochankowie młodzi z w o j- 'już  tylko o to, czy rodła nici ść nami
skiem rozstali, — nie rozstali się z so­
bą. Sam diabeł raczy chyba wiedzieć, 
jak to się stało, — ale jakoś, czyto woj­
sko się podziało, czy podzieli się k o ­
chankowie; i twierdzą historie, źo szli złotowłosy, li ludzi og lądam !— Powiedz- 
samotną drogą, wiodącą do Teztuko. — cięż! czyście istotnie przytuli ze Wscho- 
Czerwone kwiaty kaktusów na nich z gó-i du,, j a k  się tego nasi spodziewali ojco

a tem bardziój o u h  cym śniegiem okryty i w nńezony  dymeui 
wewnętrznych ziemi płomieni.

U góry płonął m >żny Popokacżetepl, 
jak  rubm  wielki bnskiój korony, a u dołu 
tysiąc skrzydlatych jaśniało  klejnotów 
mniejszych , a,a niemuićj promiennych, 
żywych klejnotów p rzy ro d y ,— drobnych 
kolibrich, co od kwiatu do kwiatu brzę 
czac leciały po miód.

Francuzi i Nieincy H iszpatję  przezwali

Bóg jakiś  5-rządzi, — czy tćż przecie 
samotny i niezglęi Lny ?a

„Ale oto widzę z podziwem sp łnioną 
ojców naszych wiarę, i dwó h białych

J O  u , , krajem słońca, a jednak  kto z Hiszpauji

przyjdzie w raje kra ju  Anahusk, — temu 
się wyda, że się niespodzianie z pośrodka 
mgieł i mrozów zimowych do wiosennćj 
przeniósł zieleni.

To toż dziwnie się działo w piersi 
Alonza. W szystko dokoła niego śmiechem 
b y ło ,  i barw  jasnością ,  i ciepłem miło- 
8nóm. Sam król zapomniał o powadze, i 
coraz nowe wychylając puhary, w o ła ł : 
„Cieszcie się teraz w K w ecalkoatlu , ciesz­
cie się póty, póki z wami bawi, i póty... 
póki go nie znacie,—bo Nazanhuantojotl 
siwy, wierzy z daleka, lecz z blizka p e ­
wno zwątpi... Cieszcie się tedy póty, póki 
was nicość nie ogarnie, póki was pieśń 
bojowa śmierci do nieznanych nie powoła 
bojów z robactwem i nocą.44

Dwoje tylko ludzi w tym ra ju  było 
p o n u ry c h :

Królewicz młody odszedł od pląsów, 
i o dłoń oparty dumał o rzeczach tłu  
rnom nieznanych. Taki to już zwyczaj 
by ł Ikstl ikstlochitla , i n ik t się temu nie 
dziwił,— bo już w ramionach marnki swo 
jój, branki z narodu Apaźów smętnie d u ­
mało niemowlę.

A  drugi —  Hiszpan, młodszy, p łaka ł;  
czyli raczój p ła k t ł a  Donna Leonora, dzi- 
kióm wejrzeniem miotając na niestałego 
kochanka. Ona dlań ojców zamek opu­
ściła, męzkio szaty przywdziała, w daleki 
świat się puściła,— a on o nićj teraz za ­
po m n ia ł! zapomniał pew no , i  o nićj, i
0 ojczyźnie, i o Bogu, — bo już się dał 
oph ść i porwać pogańskiemu tańcowi, bo 
chwyta za kibić indyjskie księżniczki, bo 
ogniste rozdaje całusy, bo wota — słyszy­
cie j a k  woła i „Radujmyż się miłością, 
k tórą  nam d ił nasz bóg Kwecalkoatl I44 
niepomny Chrystusa i Marji, i chrztu u 
roezystćj przysięgi.

Zerwałaś się gniewna Andalu?ka, i krzy­
kiem pląsy i radość przerwała. SL ńoe  
już  ostatnie na  ziemię słało promienie, 
a ona blada, drźącpmi usty i z wycągnię- 
temi ramiony mówiła — jakby proroczym 
jaka  :

„Nie wierzcie Aztekowie Hiszpanom, 
bo wszyscy Hiszpanie kłamią; i nie wierz­
cie człowiekowi ternu , co mówi ,  źe j. st 
posłem waszi go boga! B i  w kraju na 
szym nieznane miano Kwecalkoatlu; —
1 nasz B ó g — miłości bogiem, ale nie ta-

kiój j a k  wasza. On samotny, i wielk i, i 
zbolały, uwisł na krwawym krzyżu; i chce, 
by wszyscy, jego tylko kocha jąc ,  j a k  
o n — z mi ości cierpieli. W  postach cią­
głych, w ciągłych wigiljach jego przeby­
wają czciciele.44

„A Hiszpanie wam pokoju nie przy­
noszą, jedno  przynoszą wam zgubę. Ów 
człowiek, k tóry z wami pląsa —- to H i­
sz p a n : zabijcie go przeto, bo to gadzina, 
co się do waszego w kradła  gniazda.44

„W szak  znacie pewno chwałę Meksy­
ku, i kacyków skarby, i czarowne ogro­
dy. —  Montezuma niebaczny do swego 
zamku przyjął Hiszpanów; a oni spusto- 
szyli jego dzierżawy, z narodu jego  z ro ­
bili niewolników, z dziewic Meksyku u- 
czynili nierządnice, bogi Meksyku roz­
deptali, i chwałę Meksyku zmarnowali 
na wieki. W reszcie samego Montezumę, 
dla igrzyska niegodnego, własnym pod­
danym zabić kazali. I  że tak  z tobą  królu 
zrobią, i źe twój naród wytępią, jeźli k tó ­
rego z nich do twojego wpuścisz pałacu; 
świadczę się oto moją krw ią.44

I  ręką  drżącą z gniewu i zazdrości, 
sztylet przy męzkiej niesiony odzieży, po 
rękojeść do białćj wepchnęła piersi — i 
trupem padła  u sióp Nazanhuantojotla. 
A e nim skonała, raz jeszcze wspomniała 
Gwad lkwiwir, altanę < wą i róze.

A tanecznice 1 tanci rze, król i podda­
ni — wszystko umi lkło przestrachem u- 
jęte. Ź  ideu nie wń dział co miał robić, 
i w miejsce śmiechu zapanowało gł..śnal 
łkanie. J  den królewicz, ponury, wyszedł 
śmiałym krokiem z zacisza, i chwyci* 
szy Alonza za ramię, zawołał: „W stydź 
cie się Aztekowie, źe śmierci w ocali 
zajrzeć nie umiecie! Wszak ludzie umieli 
rają, i umierają narody; a iimnika moj?; 
b mika z Apazów narodu, już nad m ójJ  
k o ł y s k ą  w,.szą pogrzebową pi; śń nu«L  
o nikczemni J  bezmyśl .i A o.żów
n ę z c y !.. A  t e r a z  w a m  n i e  p ł a k a ć ,  p j

prz d-mneitną łinguin wnieść rfi jw 44 i ’ 
bił Al.-nza, 1 poszedł w b ó r ;  — a d l i i  
w noc j ezeli Aztekowie wśród ogrudóJI 
królewskich.

(Ciąg d a lszy  nastąpi).
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§ 4. Na żądanie jednej dyrekcji druga winna 
pozwolić artyście lub artystce występować na 
obydwóch scenach — w Zimowych jednak mie­
siącach występy te trwać nie mogą dłużej jak  
dwa tygodnie; koszta podróży opłaca wzywa­
jąca dyrekcja. O inne warunki pieniężne wzy 
wająea dyrekcja układa się z artystą lub arty­
stką; gaża przez ten czas płaconą będzie. D y­
rekcja winna przestrzedz drugą o wezwaniu 
miesiąc naprzód. W  kontraktach nadal z afty- 
stami i artystkami obydwóch teatrów winna 
być zrobiona wzmianka o tym paragrafie wspól- 
nśj umowy. W ezwanie takie może nastąpić 
najwięcćj dwa razy do roku dla każdego artysty.

§ 5. W  miesiącach letnich począwszy od 1 
maja dyrekcja jednego i drugiego teatru obo­
wiązaną jest na żądanie dyrekcji dać pierwszo­
rzędnym artystom i artystkom obopólnych te ­
atrów pięć występów z trzecią częścią dochodu 
dla występującego artysty lub artystki i jednym  
benefisem inclusive. Czas trwania tych pięciu 
gościnnych występów oznaczą po wspólnym po- 
rozumieuiu się dyrekcje. Oznaczenie pierwszo­
rzędnych artystów i artystek pozostawia się 
każdśj dyrekcji, a spisy tychże artystów zamie­
nione będą natychmiast i taka zmiana spisów  
corocznie ma się powtarzać.

§ t>. Bibljoteki teatrów lwowskiego i krako­
wskiego przeznaczone są do wspólnego użytku 
w ten sposób, że na żądanie jednej lub d ugiej 
dyrekcji każde dzieło sceniczne, kióre jesc wła 
snością jednej lub drugiej bibljoteki winno być 
natychmiast udzielone lub przepisane na koszt 
str-my żądającej dla drugiego teatru. Prawa 
zaś aut rów i tłumaczów są niniejszym paragra­
fem zawarowane. Nadal jednak za wspóinem  
porozumieniem się dyrekcji dzieła nabywaue 
będą jeduocześn e dla obydwóch teatrów. Na­
dal obowiązują sic dyrekcje używać jednych i 
tych oamych tłumaczów.

§  7. a) Dyrekcje łączą s'ę w celu utworze­
nia stałego wspólueg > konkursu dramatycznego 
w następujący iposób:

Dyrekcje ofiarują, każda po 3 0 0  zła., razem 
600 zła. Oprócz tego dyrekcje starać się będą 
każda ze swej strony o powiększenie tego fun 
duszu, czy to datkami prywatnych osób, czy 
też urzą-lzaniem na ten cel publicznych zabaw 
i widowisk. W  ten sposób zebrane corocznie 
fundusze d. łączą się do obowiązkowej kwoty 
600 zła. i tworzyć będą razem konkursową su 
mę konkursu dramatycznego Iwowsko-krakows- 
kieyo.

b) W r. b. dołącza się pozostała z tegoro­
cznego konkursu krakowskiego suma 500  zła. 
z tą jeduak uwagą iż udzieloną być może tylko 
pod warunkami już oznaczonymi przez komisję 
teatralną krakowską.

c) Komisja konkursowa orzekająca o rozło­
żeniu i udzieleniu nagród, zbiera się jednego  
roku we Lwowie drugiego w Krakowie. Składa 
Się zaś z pięciu członków wezwanych przez 
dyrekcję lwowską z p ęeiu przez dyrekcje kra­
kowską. Przewodniczy jej w Krakowie dyrektor 
teatru krakowskiego p. Koźmian Stanisław, 
we Lwowie prof. dr. Antoni Małecki. W  razie 
usunięcia się lub śmierci którego z tych panów  
komi-ja obiera przewodniczącego. Sposób po­
stępowania oznacza sama komisja.

d) D zieła wynagrodzone na konkursie, są 
zarówno własnością lwowskiego jak i krakow  
skiego teatru.

D zieła zaś odznaczone przez komisję winny 
być przedstawione tak w jednym  jak i w dru­
gim teatrze po porozumieniu się z autorami. 
Wspólna komisja konkursowa oznaczy w b. r. 
jeszeze zasady tantiemy dla utworów drama 
tycznych w obydwóch teatrach.

§ 8. Niniejsza umowa trwać będzie przez -4 
lata a następnie może być przedłużoną. W  ra­
zie potrzeby zaprowadzone mogą być zmiany 
po obopólnem porozumieniu się.

§  9. Do niniejszej umowy lub pojedynczych 
j.ęj ustępów przystąpić mogą teatra warszawski 
i poznański za porozumieniem się z dyrekcjami 
podpisanemi.

Lwów w d. 24 marca 18 7 3  r.
S tanisław  Koźmian, 

dyrektor teatru krakowskiego.
August hr. Łoś, 

członek komitetu założycieli akcyj. tow. 
prz. sceny nar. na mocy pełuom octnictwa ko­
mitetu założycieli z d. 12 stycznia 1873 .

A ntoni M ałecki, 
członek rady artystycznej do czynności 

tej przez radę delegowany.

Stefan Kosma, 
sekretarz i notarjusz c. k. uniwersytetu, 

jako świadek.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Sekcja  praw nicza rady miejskićj naprzed- 

wczorajszćm posiedzeniu uchwaliła wnieść na 
radzie pełnćj p r z y j ę c i e  r e z y g n a c j i  dr. 
D ie t la .

Dziwią się powszechnie, źe p. wiceprezydent 
Szlachtowski nie zwołuje posiedzenia pełnćj 
rady w celu położenia końca obecnemu inter­
regnum.

Wczoraj i dzisiaj odbywały się posiedze­
nia krakowskiego tow. rolniczego przy bardzo 
słabym udziale członków, tak że zaledwie po­
trzebny do obrad komplet mógł być utrzyma­
nym a przed końcem posiedzenia zeszczuplał 
blisko do połowy. Sprawozdanie podamy jutro.

Odczyt. — Jutro w piątek dnia 28 b. m,, 
o godzinie 6 wieczór, w sali akademji nauk i 
umiejętności, na dochód tow. wzajemnśj pomocy7 
uczniów wszechnicy jHgieiluriskićj, będzie miał 
odczyt publiczny p. Bernard Kalicki (ze Lwo­
wa): „O emancypantkach polskich w wieku
XVI i XVII."

Wykład wczorajszy dr. Maurycego Straszew­
skiego: „O mowie i jej znaczeniu w życiu du- 
chowśrn narodów, kilka myśli z psychologji 
narodów," licznych ściągnął słuchaczy do sali 
akademji nauk i umiejętności, mimo odbywa 
jącego się o tój samej godzinie zebrania tow. 
rolniczego w sali redutowćj. W zajmującym 
odczycie, w którym szan. prelegent wykazaw­
szy należycie ważność rozbieranego przedmio- 
ru, kilku najważniejszych filozoficznych dotknął 
zagadnień, szczególnie nas uderzyła godna 
uznania jasność i przystępność wykładu, zjabą  
dr. Straszewski wyłuszczał rezultaty najnow­
sz y  h badań na polu psychologji i lingwistyki 
porównawczćj. Wykazawszy dalej, jak wiel 
kim skarbem dla narodu jest jego mowa ro­
dzinna, tak ściśle z duchowym jego organi­
zmem zespolona, w przywiązaniu nasz.ćm do 
niej uznał dowód żywotności narodu, a w za 
rzuceniu nałogu cudzoziemszczyzny dobrą o- 
znakę narodowego odrodzenia.

Na w ystaw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych w pałacu biskupim, nadeszły obrazy: 
„Wieśniaczka przed pomnikiem św. Piotra w 
Rzymie" przez Witolda Piwnicki* go, „Dama 
czytająca" i „Esmeralda" przez Tytusa Male- 
szew8kiego z Monachium.

Na podstawie zatwierdzonych przez wy­
sokie c. k, namiestnictwo statutów, zawiazali 
między sobą urzędnicy magistratu krakowskie­
go w lutym 1872 r. stowarzyszenie, które ma 
za cel w razie śmierci którego ze stowarzyszo­
nych, ich żon lub dzieci, przyjścia z natych­
miastową pomocą pieniężną ku zaspokojeniu 
wydatków pogrzebowych.

W edług art. 11 statutów, wypłaca stowarzy­
szenie w dniu śmierci urzędnika kwotę równa 
jąeą się jego etatowćj płacy miesięeztićj, w ra 
zie śmierci żony połowę płacy miesięcznćj 
męża; a w razie śmierci dziecka 1j i  część płacy 
ojca.

Fundusz stowarzyszenia zbiera się z wkła 
dek, które wysokości ^V’/o °d płacy rocznćj 
urzędników, w ratach miesięcznych, przy wy­
płacie płac przez kasę miejską strącane bywają.

W  razie rozwiązania stowarzyszenia, utwo­
rzony będzie z pozostałego majątku fundusz 
stypendyjny dla synów urzędników gminy miej 
skićj; prawo zaś udzielania stypendjów. złożyło  
stowarzyszenie w ręce reprezentacji tn ejskićj.

W dniu 23 marca b. r. odbyło stowarzysze­
nie swe roczne walne zebranie, na którśm 
sprawdzono, że stan czynny majątku stowarzy­
szenia w przeciągu roku wzrósł do 532 zła.; 
z tego wypłacono w r. 1872 z powodu śmierci 
jednego urzędnika 100 zła., pozostała więc 
kwota 432  zła. została w kasie oszczędności 
ulokowaną.

Do zasilenia powyższego funduszu przyczy­
nił się prezydent miasta dr. Dietl, który otrzy­
mawszy wiadomość o istnieniu stowarzyszenia, 
ofiarował 100  zła., za co stowarzyszenie ni 
niejszćm serdeczne i szczere składa podzięko­
wanie.

Stowarzyszenie składa się obecnie z 51 
członków. Do wydziału na rok 1873 weszli: 
dr. Michał Schmidt starszy radca magistratu, 
A dolf Czasch naczelnik wydziału rachunkowe­

go, Piotr Umiński komisarz obwodowy, Adam 
Wojakowski adjunkt magistratu, Józef Piwoń­
ski kontroler kasy.

PoraZ d ru g i.— W  przeszłym, tygodniu zgo­
dził się w Gliniku pod Frysztakiem człowiek, 
rzekomo stolarz z Rymanowa, z  pewnym w ło­
ścianinem, ażeby go odwiózł do Tarnowa i za­
płacił mu natychmiast 5 zła. W  Tarnowie 
traktował nieznajomy woźnicę w szynku wódką 
i herbatą, poczem pojechali ku Wojniczowi. 
Woźnica w drodze zasnął i przebudził się do­
piero nadedniem na polach obok gościńca nie­
daleko Zbyłtowskiej Góry, nieznajomy zaś 
znikł bez śladu razem z wozem i parą koni. 
Jest to prawdopodobnie ten sam oszust, o któ­
rym nam niedawno z Jasła donoszono. Ma lat 
około 40 , wzrostu średniego, twarzy chudćj, 
blondyn, oczy ma siwe, wąs blond, i miał ma 
łego kudłatego psa.

Ucieczka Z a re sz tu .—-z  aresztu sądu śled 
czego w Kętach wyłamało się siedmiu złodziei, 
mianowicie: Wojciech Pastor tak ie  Góral zwa 
ny> (wyłamał się teraz już poraź trzeci z are­
sztu), z Krzyźowśj pod Żywcem; ma lat 30. 
wzrostu średniego, smagły, blondyn, oczy siwe; 
dalćj Karol Mecnarowski, krawiec z Lipuika, 
(wyłamał się już drugi raz), ma lat 20 , wzro- 
s*u średniego, blondyn, oczy, siwe, małe. Piotr 
Kozub z Pławów pod Oświęeimem, urlopnik 
wyłamał się już drugi raz); ma lat 27, wzrostu 
średniego, mocno dziobaty, blondyn, oczy siwe. 
Ignacy Kubica, z Mikuszowic, ma lat 40 , wzro­
stu średniego, biady, w łosy ciemne, oczy pi­
wne. Jan W oloszek, z Bud p d Oświęeimem, 
ma lat 43 , włosy ciemne, oczy siwe. Jan Skrzy­
piec, z Mysłowic w Prusach, krawiec, ma lat 
35, ciemno blond, wzrostu średniego, nad Ie 
w ern okiem ma małą bliznę. Jan Kulik z Grój­
ca, ma lat 27, wysoki, blondyn.

List gończy. — Sąd krajowy w Lincu, w 
górnej Austrji, ściga za zbrodnię oszustwa Ka­
rola ij’Ostoja Staciekiego, który dnia 16 b. m. 
z Lincu, gdzie jako nauczyciel języków prze­
bywał, znikł bez wieści. Ma pochodzić z Prze 
myślą. Liczy około lat 30, wzrostu średniego, 
barczysty, twarz pełna, blada, włosy czarne, 
ma na czole pod włosami ukryty guz, mówi 
po polsku, francuzku, włosku i niemiecku, i 
odznacza się bardzo zwinnćm i grzecznćm 
wzięciem.

Konfiskata. — Prokuratorj i rządowa skonfi­
skowała wczorajszy wieczorny numer dziennika 
Politik.

Warszawianin dr. Brunnor, wykonał apa­
rat elektryczno terapeutyczny przeznaczony na 
wystawę powszeci ną w Wieduiu.

T ow arzystw o  muzyczne w Warszawie,
postanowiło rok rocznie obebodz ć dnia 28 lu­
tego roczni -ę urodzin Chopina. W tym roku 
poraź pierwszy urządzono koncert w salach 
redutowych z utworów tego mistrza. Obszerne 
sale zaledwie mogły pomieścić publiczność; 
wszystkie sprawozdania uskarżają się na tak 
niesłychany natłok, że nawet drudno było wy­
słuchać całego programu, składającego się wy­
łącznie z utworów Chopina. Rozpoczął się on 
odczytem o życiu i działalności Chopina, wy 
głoszonym przez p. Kleczyń,kiego; następnie 
wj konano wiele kompozycji instrumentalnych
1 wokalnych; na zakończenie zaś p. Modrze­
jewska deklamowała wiersz W łodz. Wolskiego 
o Chopinie i ozdobiła popiersie : rtysty wieńcem  
lau rowym.

Gazeta S ądow a W arszawska wychodzić
będzie w Warszawie od d. 5 kwietnia b. r. co 
sobotę. W  Anst.rji wynosi przedpłata recznie 
15 zła., półrocznie 7 zła. 50 c., kwartalnie
2 zła. 50 c. Przedpłatę tę przyjmuje admini­
stracja K raju  w Krakowie. Zamiejscowi prenu- 
meratorowie K raju  mogą przysyłać przedpłatę 
na to pismo wraz z prz-dpłatą na Kraj.

Hr. K saw ery Branicki, połączył się w Pa
ryżu związkiem małżeńskim z p. Pelagją Iłem- 
bielińską.

lak  już donosiliśmy o tćm, prz> gotowują
w Paryżu w tym roku obchód na cześć Mo­
liera. Jako przedstawicielka artystek polskich 
zaproszoną została na takowy p. Modrzejewska.

Sąd karny  w Durham, skazał na śmierć 
przez powieszenie Marję Annę Cotton, której 
dowiedziono zbrodnię otrucia czlerech mężów, 
matki S"ćj, czternaściorga dzieci i sąsiada.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Antoni
Smiałowski z familją wł. d. z Aleksandrowie! 
Bronisław Hutnolacz wł. d. z Kongresówki;

Feliks hr. Romer wł. d. z Galicji; Daniel Bloch 
kup. z Wiednia; Józef Seherman kup. z W ro­
cławia.

W iadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw ów  skićj z  dnia 21 i 22 marca.
E d y k t a. Uznano za manotrawców : Hka 

Macia, włościanina z Koszlak pow. Nowesioło, 
i Michała Tyńskiego, rolnika z W ołczuch pow. 
Sądowa W isznia.—  Sąd obwodowy w Tarnowie 
ogłasza, że dr Kaczkowski, kurator W . Lubie- 
nieckiego, wniósł prośbę o wprowadzenie po 
stępowania amortyzacyjnego względem skryptu 
dłużnego z dnia 15 maja 1816  na 950  duka­
tów przez W . Trzecieskiego wystawionego.

L i c y t a c j e .  W sądzie powiat, w Samborze 
5 maja, 27 czerwca i 28 sierpnia realność 1. 35  
w Brzegach. — W  sądzie krajowym ne Lwowie 
d. 25 kwietnia połowa realności 1. 4 0 4 4/4- — 
W sądzie powiatowym w Kolbuszowćj 17 kwie­
tnia, 13 maja i 17 czerwca realność 1. 1 2 /13  
w Cmolesie. — U notarjusza Romana Goebla 
w Krakowie 16 kwietnia i 1 maja suma 5 0 ,0 0 0  
złotych polskich, intabulowana na dobrach Gli­
nik średni i Gliniczek.— W sądzie powiatowym 
w Makowie 3 kwietnia, 8 maja i 19 czerwca 
realność Józefa Malika w Zawoi. —  W sądzie 
krajowym w Krakowie 18 kwietnia 1. 39 dz. I 
495 — 496  tamże, cena wywoł. 1 0 0 ,0 0 0  z ła .— 
W sądzie powiatowym w Samborze 6 maja, 30  
czerwca i 29 sierpnia realność 1. 10 w Lano- 
wicach. — W sądzie powiatowym w Jarosławia 
25 kwietnia, 9 i 16 maja domy 1. 108  i 109  
w Pruchniku.

K o n k u r s  a. Posady nauczycieli szkół lu­
dowych: w Hanaczowie (Brzeżany; w Radzi- 
szowie, Mikuszowicach (W adowice); w Gorli­
cach (Jasło); w Siedliskach, W oli mieleckićj, 
Zdziarcu (Tarnów); w Bialój, Białobożnicy, Ca- 
powcach, O arnelicy, Czerniatynie, Dawidkow 
each, Dąbkach, Filipkowcach, Gusztynie, Ho- 
rodnicy, Jagieluicy starćj, Jezierzanach, Iwaniu 
pustym, Iwaniu, Kolankach, Kopec/yńcach, 
Koszyłoweacb, Kułakowcach, Lataczu, Niezwi 
sknch, Nuwosiólce, Paniowcach, Putoczyskach. 
Potoku, Rakowie, R -maszówce, Rosochaczu, 
Sadkach, Ściance, Serafińcach, Słobódce, Sun 
widowie , S ikoiowie , Sorokach buczackich, 
S/.mańkowcach, Szmnńkowczykach, Tardowicy 
polnej, Torakiein, Ulaszkowcach, Uśeieczku, 
Winiatyńcach, Wołkowcach, Zadurowie, Żale 
siu, Zielonej, Zubrzu, Zwrniaezu. Zyznomierzu 
(Czortków) ; w Kawsku (Stryj) ; w Kulikowie, 
Soposzynie (Żółkiew); w Niwiskach (Rzeszów); 
w B aszni, Białobrzegach, Boratynie, Cetuli, 
Cewkowie, Chotylubiu, Goiliezynie, Kańczudze, 
Krzeczowicach, Leżachowie, Lubaczowie, Ole 
szycach, Pantolowicach, Pawłośiowie, Podem- 
szczyźnie, R  -zborzu, R izwienicy, Rokietnicy. 
Tuligłowach, Woli węgierskiej, Zamiechowie, 
Zuklinie (Jarosław); w Zarszynie, Długićm (Sa 
nok) ; w Pudmichajlu (Stanisławów).

Ssspsd arstw o przem ysł i handel.

Oświęcim 26 marca.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przem ysłu  

Nadeszło dzisiaj wołów 31, bardzo miernej 
dobroci ; sprzedano je do Ołomuńca i Lipnika 
po 250  zła. za parę, a wedle rachunku wie 
dońskiego do 33 zła. za centnar mięsa.

Na ostatnim targu w Berlinie (24 mb.) było 
wołów 3 030 , płacono za centnar mięsa 20 do 
22 tal. Owiec było 9891 , płacono po 9 1/2 do 
lO '/j tal. za sztukę. Wieprzów było 5098 , po 
19 — 22 tal. za centnar żywej wagi.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 25 marca. Na wezorajszćm po­

siedzeniu magnatów interpelowano mini­
stra skarbu K erkapoli’ego o to, jak ie  po­
czynił rząd kroki celem przyprowadzenia 
do skutku samoistnego banku  węgierskie 
go. — Ewentualnie postawił interpelant 
p. Somssich wniosek, w którym zażądał, 
aby minister skarbu  zgodził się na emi­
sję bankocetli wyrównywających warto­
ści zabranych dóbr kościelnych.
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Bruksela 25 marca. Na dzisiejszym po­
siedzeniu zawiadomił prezes gabinetu izbę 
niższą o nominacji jen . T h i b a u l t  mini­
strem w ijisy. Następnie uzasadniał depu­
towany F rere-O rban  zapowiedzianą, przez 
siebie d. 18 bm. interpelację, dotyczącą 
przemówienia, jakidm  przedstawiciel Bel- 
gji przy dworze papiezkim powitał de- 
putację belgijskich katolików. W  odpo­
wiedzi na rzeczoną interpelację oświad­
czył minister skarbu  M a i  o n ,  źe baron 
Pycke, belgijski rezydent przy ojcu św., 
zaprzeczył, jakoby  przemawiał w sposób 
podany przez prasę zagraniczną.

Pete rsburg  25 marca. Naczelny arty­
ku ł Gołosa naznacza zupełne i bezwzglę­
dne poddanie się Chiwy pod zwierzchni­
ctwo Rossji jako  jedyny  możliwy wynik 
blizkićj wyprawy do Chiwy i jedyną p o d ­
stawę utrwalenia stał-go pokoju.

Madryt 23 marca. Przeciw tutejszemu 
miejskiemu zarządowi zapowiedzianą była 
na dziś wielka dem onstracja , która  je­
dnak nie przyszła do skutkuj ponieważ 
sprawcy nie stawili się.

Madryt 23 marca. N a odbytej po po­
wrocie p. F igueras naradzie ministrów 
powzięto uchwałę, aby chwycono się naj- 
energiczniejszych dla utrzymania porząd 
ku publicznego środków. Pojawiająca się 
w pojedynczych okolicach Estremadury 
agitacja socjalistyczna uważaną być mo­
że wedle doniesień rządowych za skoń­
czoną. Pom iędzy członkami komisji nie- 
ustającćj znajdują się należący do stron­
nictwa Alfoosystów deputowani Erteban  
i S dveria, jakotóż Romero, Ortez, nale­
żący do stronnictwa unionistowski-go.

Madryt 25go marca. Castelar zamyśla 
w razie, gdyby nie chwycono się środków 
eneigiezriych, celem przywrócenia karno­
ści w szeregach wojskowych, usunąć się 
zupełnie z y-binetu.

Madryt 25 marca. Z powodu świeżych 
nomiuacyj wojskowych miało powstać w 
onie gabinetu rozdwojenie. Kilku mini 

strów wzbraniało się powierzyć jene ra ­
ło m  posądzonym o monarcbiczne sym 
patje dowództwa nad wojskami na pro­
wincji. Wczoraj wieczorem roz-szła się 
wieść, źe przesilenie ministerjalne już  wy 
buchto.

Karliści zajęli Ripoli w Katalonji. — 
Bataljon strzelców, stojących w Walles, 
zbuntował się. Zagrożeni oficerowie r a ­
towali się ucieczką.

Oblega pog łoska , że dowódzca po ­
wstańców D orregaray  pobił wojska rzą 
dowe pod Los Areos.

Przegląd polityczny.
Półurzędowe dzienniki wiedeńskie za- 

liewniają, Ze dzi ń zamknięcia rady pań 
-itwa ostatecz- io oznaczony zostanie na 
adzie minisliów pod prezydericją sam e­

go cesarza. Wczoraj miały miejsce po 
siedzenia obydwóch izb. Na porządku 

ziennym izby panów siało uchwalenie 
kr dytu w kursie 7 lub 9 rniljonów na 
ele wystawy. Porządek dzienny izby po- 

st-lskićj sk ładał następujące przedmioty : 
wnioski o kolejach is try jskich , pożyczka 
loteryjna miasia Wiednia, remiza regula­
minu izby poselskićj, względnie do usta­
nowienia politycznych władz administra 
yjnych, nareszcie projekt ustawy o ście­

śnieniu kompetencji sądów okręgowych 
i rozszerzeniu procedury sumarycznćj.

Niespokojni ś ć , którą obudziły wiado­
mości o wpłynięciu urzędowych kół wie­
deńskich na wstrzymanie rokowań wzglę­
dem założenia banku eskontowi g  > w W ę­
grzech, przybrała była nadzwyczajne roz- 
uiary. Wzburzenie w izbie poselskićj, 

jak już wiemy, było tak wielkie, że Ko 
oman Tisza mógł wśród powszechnych 
•klasków oskarżać austrjackiego ministra 

finansów o wykroczenia przeciw osob e 
nonarehy , żądając szybkiego zadosyću- 

czynienia za zachowanie się , które zda 
niem T iszy ,  stanowiłoby casus belli mię­
dzy dwoma państwami obcemi i grożąc 
odmówieniem kwot budżetowych, gdyby 
zadośćuczynienie nie nastąpiło. Tylko wy­
stąpieniu D raka, który dowodził, że wia­
domości , jak ie  dały powód do powyż­
szych pogróżek Tiszy, były nieuzasadnio­
ne, należy przypisać , że izba nieco się 
uspokoiła. Ale i Deak  podniósł,  że na 
wszelki wypadek W ęgry muszą energi­
cznie wystąpić; Tisza zaś wyraźnie o- 
świadezył, źe główna zasada ugody wę- 
giersko-austrjackićj zostanie zwaloną, j e ­
żeli obce wpływy będą tamować samo­
dzielny rozwój materjalny Węgier.

Sprawa W sgenera  już jes t  bliską u- 
kończenia w komisji śledczćj. Aby dać i 
założycielom cantralnćj kolei pomorskićj i 
wszelką możność bronienia s ię ,  przesłu­
chano także Odera. Pomimo to jednak  
sąd komisji o postępowaniu przedsiębior­
ców staje się dla nich coraz nieprzychyl- 
niejszym. Ze sprawą W agenera łączą się 
także inne śledztwa, które podają obfity 
materjał do rozpatrzenia się w przyszło 
ś c i , jak tćż i do poczynienia żmLm na 
przyszłość.

W  Niemczech budzi wielkie zajęcie 
mające nastąpić wkrótce tak zwane pod 
niesienie budź-tu wojennego. Na każdego 
żołnierza chce rząd rocznie zażądać 50 
talarów wiecći,  co wszystko razem wy­
niesie 30,000 000. W  liście do jenerała 
Manteuffia wymienia cesarz Wilhelm bez 
ogródki wojenne zachcianki Francuzów, 
jako  najbliższy powód tego kroku i do­
da je ,  źe Niemcy muszą pozostać uzbro 
jeni, jeżeli chcą zatrzymać zdobycze ro ­
ku 1870.

Francuzki budżet na r. 1874 zawiera 
następujące pozycje: wydatki 2523 railj. 
zamiast 2874 roilj. poprzedniego budżetu, 
dochody 2526 milj., a więc 3 milj. prze 
wyżki. Powiększenie wydatków o 138 
milj. składa się z następu-ących pozyc ji : 
d ług ,państw a  i dotacje 81 milj., budżet 
W'ojenny 39 milj., inne wydatki ogólne 
28 milj. Minister finansów wnosi pod ­
wyższenie podatku gruntowego o 17 cnt., 
osobowego od ruchomości, drzwi i o- 
kien o 13 cn t . ,  a zmniejszenie podatku 
patentow*ego o 13 cnt. i spodziewa się, 
że ta zmiana przyniesie skarbowi 39 milj.

! f p T a k  zwany rachunek likwidacyjny mie­
ści następujące po y c je :  400 milj. na od- 

i nowienie materjału wojskowego, 74 na 
1 wyżywienie wojsk n iem ieckich , 275 na 
rozmaite wynagrodzenia; razem 750 mi- 
Ijonów. Minister oblicza, ź« d łu g .ten  po 
pięciu latach spadnie do 130 rniljonów, 
które  mają być pokryte  długiem rucho­
mym. Cały zaś obecny dług ruchomy, 
włączając doń 140 milj. deficytu z b u ­
dżetu r. 1872, 'wynosi 847 miijonów.

Na piąikowóm posiedzeniu izby niższćj 
angielskićj dał Gladstone pierwszy raz po 
objęciu na nowo uizędu , wyjaśnienia co 
do wielkićj polityki. W iadom o, że Gat- 
horne H ardy, były minister spraw we­
wnętrznych pod D israe lim , wniósł wy­
stosowanie do królowćj adresu z żądaniem, 
ażeby przy ogłoszeniu zasad neutralności 
wyrażonych w traktacie waszyngtońskim, 
rząd oświadczył mocarstwom zagrani­
cznym, że nie pizystaje na takie objaśnie­
nie tych zasad, jakie podali sędziowie po­
lubowni w Genewie. Otóż Gladstone o- 
świadezył, źe pod tym  względem między 
rządem a opozycją nie zachodzi żadna 
istotna różnica. Obie strony botviem od­
rzuciły genewskie objaśnienie, jako nieo- 
bowiązujące na przyszłość. Hardy, zado­
wolony słowami G ladstona , cofnął swój 
wniosek.

Urzędowa Gazeta de M adrid  ogłasza 
prawo o organizacji bataljonów -ochotni­
czych , z k tórych każdy ma się składać 
z 6 kompanji a kompat j a  będzie liczyć 
100 ludzi. wojsku regularnem ciągle 
się jeszcze powtarzają wypadki niepo­
słuszeństwa; artylerja znowu nie chce 
nowych oficerów przjjm ować. W  prowin­
cji Tarragona wojska się zbuntowały i 
opuściły swych oficerów. Nicby zatćm 
nie było dziwnego w wiadomości telegra­
ficznej, że Castelar postanowił podać się 
do dym is j i , jeżeli karność nie będzie w 
wojsku przywrócona.

Za przykładem niek tó 'ych  pism wło­
skich, które podejrzywają rząd hiszpań­
ski o zamiary, przeciwne porządkowi spo­
łecznemu, idzie także Moniteur francuski. 
Dziennik ten dowiaduje się o aresztowa­
niu dwóch Hiszpanów, k tórych nazywa 
delegatami iządu madryckiego, a przy 
których miano znaleźć listy od G ar ib a l­
di go i Figuerasa. Trzeba wiedzieć, źe 
Moniteur nie jest pismem urzę lowćm, lecz 
całkiem wsteczoćm, w duchu Alfonsistów 
redagowanćm ; wiadomości jego zatćm są 
dość pudejrżane.

Ostatnie teSegrsmy,
Wiedeń 27 marca. Na posi-dzeniu k o ­

misji konstytucyjnej zdawał komitet spra­
wę o klauzulach, k tćreby  do rządowego 
projektu o czasowćm zawieszaniu sądów 
przysięgłych dodać należał". W  ciągu 
rozpraw oświadczył minister spraw we­
wnętrznych, ź« posiedzenia rady państwa 
już tylko krótko potrwają — a bez za ła ­
twienia tój sprawy nie mogą być zam ­
knięte. W niosek o przejście do porządku 
dziennego odrzucono i polecono autogra- 
fować wnioski podkomitetu.

Wiedeń 27 marca. Posiedzenie izby 
panów. Na porządku dziennym drugie 
czytanie projektu ustawy względem za­
prowadzenia bezpośrednich wyborów. — 
W rozprawie oęólnćj przem awiali: ks. 
Czartoryski przeciw projektowi, zaś lir. 
Starhemberg, Consolat, arcybiskup H a c k ­
man, i sprawozdawca L ichtenfils  za pro­
jektem.

Przy głosowaniu projekt przejęty został 
w drugim i trzecim czytaniu 88 głosami, 
a więc 18 głosami wyzój prawnie Wyma- 
ganój większości dwie trzecie głosów.— 
Dodatkowe ustawy to jest ordynacja wy­
borcza i przejściowe przepisy zostały en 
bh>c przyjęte.

Londyn 27 marca. Bernstnff umarł. — 
W izbie niższćj usiłował Disraeli znowu 
rządowi zadać porażkę , dlatego wniósł, 
aby odrzucono us taw ę, pozwalającą na 
grzebanie dysydentów na smętarzach a n ­
glikańskich. Po długich rozprawach przy­
ję to  jednak  ustfiwTę w całości.

Bukareszt 27 marca. Izba  uchwaliła 
52 głosami przeciw 23 zaciągnięcie 1 0 '/2 
miljonowój pożyczk i, która  tymczasowo 
ma być pokry tą  przez sprzedaż dóbr rzą­
dowych.

Madryt 27 marca. Im parcyal donosi: 
Don Karlos (pretendent) abdykował na 
rzecz syna swego pod rcjencją Don Al- 
phonsa. Cabrera objął znewu kierowni­
ctwo powstania karlistowskiego. — L u d  
wiejski prowincji Caceres powstał i żą­
da rozdziału dóbr ziemskich.

Konstantynopol 27 marca. W ielki w e­
zyr wystosował stanowczą notę do rządu 
serbskiego z powodu nieuiszczania na 
czas rocznćj daniny.

Kursa .— W i s d e ń  27 m arca ,  god. 2. 25. 
Srebru 107 80. —  A kcje  kredyt. 337 25.— 
Lombardy 1 9 0 — .— L osy  z r. 1860 — .— . 
Losy 1864 r .  146.50 — Akcje franko-auBtr. 
143.— . Napoleony 8.70— . —  Akcje kol. 
galic. K aro la  Ludw ika  225 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-cisemiow. 152 50 — Akcje 
kolei pófaocao  -- wschodmój 150.50, —  
Akcja banku związkowego (Yeremsbauk) 
203 — .— Renta w srebrze —.— .— Obligi 
mdam a. galicyjskie 78 60.— Akcje banku  
wiedeńsk. dla obrotu oerólnego 228 — .— 
Akcje amgln-banku 314 2 5 .—  Akcje kolei 
rząd. 332 50 — A kcje feol. giedm. 173— . 
Akcja koi. Rudolfa 1 7 0 2 5 . —  Tram w ay 
3 7 9 — .— Akcje banku  bodowy 288.— .— 
Akcje kolei wschodnimi 128.75. —  Akcje 
banku  aoglo-węg. 122.50 — Unionbank 
253 50. —  L obv tureckie 75 80. —- Losy 
węg. prena. 97 .75 .—  Akcje kolei bogum. 
— .— . — Akcie .koi. Elżbiety 242.— . —  
Akcje kolei północno ząchodn. 215 .50 .—  
Akcje franco-hungaria 102.50. — Ogólny 
austrjaeki bank  372 50.

Usposobi-tue gie*dy : bezczynne.

R-dtikt.ór i. wydawca: dr. Ludwik Gusiplowicz. 
R eduktor odpow iedzialny: Stan. G-»H«*hó'W»’r i.

Do dzisiejszego numeru dołączą się 
P rosp ek t: Gazety sądowćj werszawskićj.



D l i l R  I D .
Pismo dla Polek,

wychodzi w Krakowie, nakładem Juliusza Wiidta, 
pod redakoyą Władysława Sabowskiego.

Pismo to rzadkim  w dziennikarstw ie naszym 
przykładem , od pierwszego pojaw ienia sie zyskało 
powszechne uznanie, które mu dotąd bez przerwy 
towarzyszy i trw ałe istnienie oraz ciągły rozvój 
W przyszłości zapewnia.

Oprócz części poświęeonśj modom, mieszczącej 
w każdym  num erze kilkadziesiąt drzeworytów z 
wyczerpującym opisem, oraz ryciny kolorowane 
paryskie i wielkie tablice wzorów haftu , krojów 
i tp . , Dziennik mód zawiera obszerna, bardzo sta ­
rannie redagowaną część literacką przeznaczona 
głównie dla kobiet, do którćj najulubieńsi pisarze 
przyrzekli swe współpracownietwo.

W dziale powieściowym w ciągu przeszłego 
półrocza zamieszczone były powieści oryginalne:
Pouliny Wilkońskiej, Wojciecha Hr. Dzieduszyc- 
kiego, Wołodego Skiby, oraz tłum aczone Maury- 
eego iokaja i Wietosława Halka.

Cena przedpłaty wraz z przesyłką
a rycinam i kolorowanemi do każdego num eru: 

kw artalnie S ztr. 8 tal.) 
bez rycin kolorowanych : 

kw artalnie © złr. (1 tal. I ©  sgr).
P rzedpłatę przyjm uje Administracja ..Dziennika 

Mód' w księgarni Juliusza Wiidta. Kraków, ulica 
Grodzka I. 69. oraz wszystkie księgarnie i urzędy 
pocztowe krajowe i zagraniczne.

N um era okazowe posył j a  sie na  źadanie.

we Lwowie, ul. Kopernika L. 12,
wydaje swoim nakładem

S zlosera  „Dzieje powszechne^
od po z-u ku aź do ostatnich cza.-id w. W ychodzą 
w sześcsoarkuszowych zeszytach dwa razy na mie­
siąc, od października 187*2 r. Przedp łata  kw artal­
na  zł. 2.2 l,  przy pierwszym  kw artale opłaca sie 
i za  ostatni.

Przyjaciel domowy
wychodzi ju ż  23 rok, dwa razy na miesiąc. Przed­
p ła ta  roczna fi; 2.50 — półroczna fl. I.8Ó .—  Jako  
dodatek bezpłatny Pamiętnik zasłużonych w Pol 

see ludzi.

Przyjaciel domowy z Gazetą wiejską
rocznie fi. 4,20, półrocznie fl. 2.10, ówieiórocznie 

fl. 1.10. 4107.2-')
„Księgarnia polska ' posiada jeszcze zapas rocz­

ników Przyjąć eia domowego z lat 1868, 1870, 
1371 i 1872 i sprzedaje takowe po fl. 1 .50— trzy 
ostatnie zaś roczniki z dwoma premiam i za 11. 4.

K s i ę g a  
żywotów świętych i błogosławionych

z illlnstracyam i. — W ychodzi 3-arkuszowemi ze­
szytam i. Ju ż  ■■ yszły zeszyty 1 i 2. P rzedpłata na  

4 zeszyty fl. 1.20, Ńa 16 zeszytów 4 60.
Nasze miary i wagi nowe.

D okładny podręcznik o nowych m iarach i wa­
gach, objaśniony 8 > tabl cami porównawczemi miar 
i w a j  nowych z dawnemi, wyjdzie nak ład  m Księ­
garni Poiskjój. — Przedpłata  do wyjścia dzieła 
fl. 1.50, poczem cena będzie podniesiona na  fl. 2.

„Księgarnia Polska41 przyjm uję przedpłatę na 
wszystkie dzienniki i czasopisma polskie i do3tar- 
oza takowe ja k  najregularniej.

13 d.

W Gorlicach.
zam ieszkał 4191(2-3)

FR. LEWICKI
Dr. medycyny, chirurgii i akuszeryi i ordynuje 
w chorobach wewnętrznych, wszystkich zewnętrz­
nych i kobiecych, leczy także hydropatycznie.

Obfity i od wielu lat. wzięty

Skład Zegarków

eh.
^  ^  zegarm istrza w W iedniu, Stephans- 

%siY  platz, 6, Aussenseite des Zwettlhofes,

poleca wielki wybór wszelkich gatunków  dobrze 
regulowanych zegarków z roczna gwarancyą we­

dług cennika.
Zegarek nieuregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinam i

„ „ z obwódka złota i spręż.
„ „ d a m sk i...................... • . . .
„ „ z podwójna k o p s r tą . . .
„ „ z  kryształ, s z k łe m ___
„ anker z 15 rubinam i   ...............

„ z srebr. kop. wewnątrz 20—
„ - z podwójna k o p e rta . . .
„ „ ,, „ lepszy 24
„ „ z kryształ, s z k łe m ....... 18
,, zegarek zpodw ójn. kop. dla wojsk. 2ę—30 „
„ Cylinder re m o n to a r ..................... 22—26 „
„ .Inker rem ont, nakręć, z b o k u . . .  28—35 „ 
„ „ z podwójną kopertą . . .  36—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem . 30—36 „
„ anker a rm śe-rem o * to irs ..................  38 45 „

Złoty damski zegarek z 4 i 8 rubinam i 25—30 „
„ „ em aliow any ............................... 30—36 „
„ „ zo złotą kopertą wewn  3 5 —40 „
„ „ emaliuw. z brylantam i . . . .  40—48 „
„ „ z  kryształ, szk łem .... 3 2 —45 „
„ „ z  podw. koperta 8 r u b in . . .  40 48 „
„ „ emal. z b ry la n ta m i.................  50—65 „
„ „ anker z 15 rub in ....................  38—44 „
„ „ bardzo e le g a n c k i ...................  45— 60 „
„ „ z  podwójną k o p e r ta . 55— 65 „
„ „ bardzo elegancki 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
„ anker z kryształ, szk łem ......  45 -  75 „
„ damskie zegarki ankrow e „ . 40—48 ,.
„ „ anker z kryszt. szkłem . . .  45— 60 „
„ „ z podwójna koperta ..........  50— 60 „
„ rem ontoirs 70, 80, 90— 10U
„ „ z podw. k o p ...  100, 110, 120— 150 „

Bemontoary dla myśliw. i dia rzem ieśl­
ników w pakwonowćm okuciu lub
ze złota talm i k o p e r ta ..................  13— 17 „

Srebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

ółotc łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z godzinam i....................................  7
„ „ same zapalające świecę 9
„ z narządem  do wystrzału i za­

palania świócy  14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych..................................  12, 13— 14 „

Przenośne zegary  dia kontrolow ania strażników ,

na 6 stacyj, werk aukrowy w rabinach,
najlepszy w świecie w y ró b ..................  40— 48 „

Pakie same nieprzenośńe na jedna stację 28— „
Frarieuzkie zegary brązowe eleganckiej formy, 18, 

.20, 22, 25, 3 i złr.
Frarieuzkie zegary salonowe 28, 30, 40, 50, 60, 

70 do 100 złr.

Pendułowe zegary  w łasnej fabryki z 2 letniem 
poręczeniem.

C odzi.nnie do nakręcania 11, 12, 13 złr.
Co 8 dni 17, 18, 19, 20, 22, 23, 24, 25 złr.
Bijący pół i całe godziny 32, 35, 38 złr.
Bijący kwadranse i godziny 50, 55, 60, 65 złr. 
R egulator m iesięczny 30, 32, 35, 40 złr.
Za opakowanie penĆułowego zegara fl. 1.50—2 fl.

Reparacye uskutecznia się najstaranniój. 
f§l!p- Zamówienia z prowincyi za zaliczka poczto­
wa lub za poprzedniem  przesłaniem  należytości, 
uskutecznia się punktualnie. Przedmioty niepodo- 
bajace sie , ponatychm iastowśm  odesłaniu, wymie­
nia się. Zegarki przyjm uje się w zam ian.

gjtSf' Na żądanie, za poprzedniem  nadesłaniem 
gotówki lub za przekazem  pocztowym wysyła się 
zegarki i łańcuszki do wyboru.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki, są najlepszego gatunku, 

i dla tego słyną w święcie dla nadzwyczajnej ta ­
niości i trwałości, 3838 8-50)

ej
(Ł l o I c u s  l a r j n . o / f r o . s )

świeżej i pewnćj, dostać m ożna

W BOCHNI
u p. Gustawa Sennewalda
kupca, po cenie 4  złr. U li  cent. w. a. za korzec 
wraz z workiem i wolna odsyłka do kolei. — Przy 
wzięciu na raz lO k  wcy, dodaje się 11 bezpłatnie. 
P rzy  zamówieniu dołącza się tylko m ały zadatek. 
Je s t to jed n a  z najlepszych traw  oo podsiewania 
ugorów i łąk , bo je s t najw cześniejsza, rośnie wy­
soko i znosi wilgoć i posuchę; jako  też do pod- 
aiewauia koniczów, osobliwie dwuletnich w słab­
szych grun tach , które od wym arzuiecia ochrania. 
Sieje się na  m okrą ziem ię, bo nie znosi włóczki, 
a  potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. — Na 
iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

4144(2-3)

Instytut Ordynacyjny dia słabośpi 
ukrytych i skórnych

Or. L Ootlieb Kraus,
em. sekundarjusz kliń ki i oddziału d la sy- 
flilityczuych przy c. k. wiedeńskim szpitalu 

powszechnym.
Wien, Franz Josefs Quai, WerderThorgasse, 

ii. Stock.
Świeże i zastarzałe upławy rurki moczo­

wej i upł wy kobiece, leczą sic radykalnie 
we dług meto ły całkiem nowej, licznemi 
świadectwami stwierdzanej, nie spraw iajac 
najm niejszego bolu i to w 2ch lub 3ch po 
sobie następujących posiedzeniach. 

Ordynacya od ii — 2 i od 5 — 8 wieczór.
Także listownie. 4104(2-?)

F O L W A R K
w W oli L ubeckiej, obejm ujący pola ornego 133 
morgów, łąk  13 morgów, lasu 25 morgów — za­
budowania odpowiednie — je s t do sprzedania. — 
D okładniejsza wiadomość pod adresem  K. P. w 
W oli Lubeekiój, poczta Pilzno. 4174(2-3)

Do p asa  A. friedm arm a w Wiedrsiu. ^
Pański przyrząd do dojenia krów je s t istotnem  ulepszeniem dawniejszych przy- ^  

rządów do dc enia i ma jeszcze te z a le te, że prędzej i pewniej doi. Przeto zaprowadze­
nie jego we v łzystkich gospodarstwach nabiałowych dla wielkiej użyteczności m ożna -naj- 
mocniój zalecić. Z poważaniem

i. C. Lobling, professor robactw a.

Krowy, cieszcie się
Niedawno zrobiono w Ameryce ważny wynalazek w gospodarstwie i przez moje 

stosunki udało m i sie dostać na
s l s l a u c a  i o - S b  o .  i s .  g a / o - S t i r .  p a ń s t w o

amerykański patentowany

P P "*  przyrząd do dojenia krów.
Korzyści są nadzw yczajne:

1. Przy użyciu tego przyrządu zbyteczna je s t wszelka pomoc ludzka; dziecko nawet 
może go z najw iększą łatwością przyłożyć.

2. Dojnik jes t dla krowy przyjemny, d la tego mleko wydoi się do ostatnićj kropli 
w 4 minutach, gdy tymczasem dojenie rękom a je s t dla krowy n eprzyjeme, a  nawet szko­
dliwe; nieraz krowa przy dojeniu bije nogam i, albo nie puszcza m leka , co dowodzi, że 
krowa doznaje niemiłego uczucia.

o. Jeżeli krowa je s t chora, albo wymię owrzodzieje, wtedy dojenie ręką powiększa 
tylko chorobę, a jeżeli się je j nie doi, to trac i mleko.

Nader predkie rozpowszechnienie tego przyrządu i niezliczone świadectwa gospo­
darzy wiejskich, używających tego przyrządu, są już. dostateczną rękojm ią skuteczności.

Przyrząd ten jest zrobiony z naiiopszego srebra i kosztuje fl. 5 , dawniej fl. 6.50 
z dokładnym opisem.

Jodyn it* na głównym składzie ma
- A . ,  g s .r-ł • o  3 W iedeń, P raterstraase, 26.

P r z e s t r o g a ,  Ponieważ przyrząd ten w yrabiają także niepowołani przekupnie 
z nieszlachetnego kruszcu, który szkodzi krowie, d la  t »go P. T  publiczno-ć d a  ich w ła­
snego dobra nadmienia sie, że prawdziwie am en  kańskie przyrządy wyrabiane z n a jlepsze-, 
go srebra dostać można tylko na  składzie w Wiedniu, P ratsrstrasse , 26, i mogę dla wiel­
kiego odbytu zniżyć cenę dojnika z fl. 6.Ó0 na fl. 5.

Nowa wypożyczalnia książek polskich
we Lwowie w KSIĘGARNI PO L SK IEJ. 12. ul. Koperniku (Szeroka).

3892(3?
Warunki dia prowincji:

wypożyczający- po © tomów na ra z , 
s taw u .®  złr. i płaca m iesięc zn ie . 

wypoż. tom. sast. ®  z tr . i mi os.
© » 4 3

Warunki dla Lwowa:
wypożyczający po łł tomie sk ładają zastaw u 9  złr.

i opłacają miesięcznie ..............( ..........................cj_
wypoż. po © tomy, zastawu 8  złr. i mi es.4 ©  „ "

- ® ń „ 8  „ „ „
». Ę  '  „ - 4  „ „ 8 ©  „
jeżeli żądane książki sa droższe, składa W ypożyczający z prowincji, p 

się wyższą kaucje. S przesyłek.
Książki uszkodzone, bezwarunkowo m aja być odkupione.
Miesiąc rozpoczęty liczy sie za cały, wrazie wcześniejszego zaprzestania abonam entu. 
Zastaw w kazdój chwili za zwrotem książek może być zwrócony.

 ̂ Każde dzieło polskie może być  zażądane z wypożyczalni, a  na  wypadek, gdyby takowego 
nie było, natychm iast'się  sprowadza. W yjątek stanowią dzieła wyszie r, obiegu księgarskiego.

W razie,

składają za~ 
t  złr. — c,
t  n 3 ®
% n 4,

koszta

1 Mitel & fl ia i  Iratoiie,
ulica Basztowa, 158 (przy plantach, naprzeciw ul. Szpitalnej)

utrzym ują na składzie i polecają za poręczeniem

L o k o m o b i l e  A m ł o o a m l e  z patentr, .anem i ram am i żelaznemi 
Robey’a  & Co w L nkolu.

„1 * ł x o  O L x E x x x x jp ic x x x -  nowe oryginalne am erykańskie I z fabryki
Żniwiarki, ukiadu poprawnego na r. 1873 — i \ W A LTER  A. W OOD

K o s i a r k i  [ w Nowym Yorku
K o n n e  g r a t o i e  z Stalowemi zębami i D r y l o w i x i l i i  w łam . wyrobu.
Przetrząaacze. młockarnia z kieratem i ręczne, wagi dzies ętne i do wa­

żenia b y d łi ,  3 V £ ł y X X l i i  do czyszczenia zboża z najsłynniejszych specval- 
nych fabryk.

Przenośne tartaki i maszyny do obrabiania drzewa Sam . Worssamm’a & Co w Londynie.

O zamówienia, osobliwie na kosiarki, lokomobile i młoo.irnie, upraszam y, aby ile mo­
żności ja k  najrychlój m ożna ich dostarczyć. 4192(2-3)

» o ó o c x x x x x > © © e » o s © o a » © ^ > o ✓

i .  DWORSKI

3XT E Ł l s i i i s L c a e a a a .

Księgarni J. i .  HiminsSblaii’a w Krakowie
przy ulicy F loryańskićj pod L. 3 2 2 , 4i60(2-6)

drukuje się obecnie

Poezye Edmunda Wasilewskiego p
(wydanie zupełne) 

j X T a J c a . o . l e j  c Ł o  1  s x l s sJ s l  - v s r y j s a a  ss  c lz - s a - lŁ ia . .

“) o o K x m o o a o a O T O o o o » o o o o c x x x x :

HITS.: f i l i i !
filii c. k. uprzyw. galic.

poleca się Szanownśj Publiczności

do kupna I sprzedaży  papierów państw ow ych, losów, akeyj, 
prioritetów, listów zas taw nych , oraz wszelkich monet po cenach

najkorzystniejszych.
Zamiejscowo zlecenia uskutecznia się odwTotną pocztą. 4177(2-25)

m  m  s p  
t 'r s s & s & is is s s - i i i Ś I - .  L iA L

czyli

w  K r a k o w i e , 1 .  3L-SŁ,
sprzedaje

najlepsze krzeszowickie nasienie buraków po 60 c i  za  funt w. w.
P rzy  znaczniejszym odbiorze, stósowny rabat.

Poleca również nasiona ogrodowe, polne i leśne z najpierw szych domów haudl. w Erfurcie.
Ma także do sprzedania:

S O  0©3Q.t;XJ.a.3fÓN3V "ty33C 10ltl£:I, 
oraz 300 — 400 korcy wyborowych ziemniaków

do każdego użytku przydatnych. 4173(2-6)
Zamiejscowe zamówienia załatw ia się za pobraniem  odwrotną pocztą.

„Gorczyca "w arl£uszacłi,(<
NA SXNAPIS M Y

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielska.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 
i w krótkiej chwili stanowczy skutek ja k  najm niejsza ilością lekarstwa, je s t to 
zadanie, k tóre p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy ' rozwiązał 
sposób. A. Bouchard a t , (Annuaire de thórapeutiqne 1868, pag. 204).

D la uniknienia fałszywego papieru, wymagać 5—~ — 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela. j 

Do każdego pudełka dołączona jest in s tru k c ja  | 
w języku  polskim. |

Dostać m ożna u  wynalazcy 26 rue Vieille du Tem pie w Paryżu  — w KRAKOW IE w aptece 
p. Wiktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

3997(4-12) KAROL KOBER
fahrylom t tow arów  z morskiej pianki, 

3 4 , Wiedeń, Karntnerstrassej 34,
poleca

swój obfity skład wszelkich przyborów do palenia, lasek, 
i towarów tokarskich,

Zamówienia wszelkiego rodzaju odsyła sie prędko i n a jta ­
niej (za zaliczką pocztową. Cenniki i rysu, lii darmo (franco).

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 2

BANK HIPOTECZNI
w y d a j ©  w ©  Ł w o w i ©  

i przez filję
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

od dnia Igo lutego 1873 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
5 procentowe p łatne za 8  dni po wypowiedzeniu 
5V2 procentowe płatne za  14 dni po wypowiedzeniu
6 procentowe p łatne za 30  dni po wypowiedzeniu 
6 y 2 procentowe p łatne za 60  dni po wypowiedzeniu
7 procentowe płatne za  90 dni po wypowiedzeniu. 
W szystkie Asygnaty Kasowe przed 1 lutego 1873 w obieg

@  puszczone oprocentowane będą

2  od dnia I30 lutego 1873
0 Vi procent wyżej z zachowaniem dotychczasowych terminów m  

^  wypowiedzenia. 2
LWÓW, 20 stycznia 1873.

i 3954(5-?) Dyrekcya.
MM—

Największa łatwość wygrania,
Na 260 ciągnień,'

1 3
a
a
■7
e
5
a

g ł ó w n .
m iędzy któremi

w y g r a n . ś l  j a .
99

9 9

99

99

9 9

99
99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

S O O .O ® € >

3 3 0 . 0 0 0
3 3 0 . 0 0 0
3 0 0 . 0 0 0
1 3 0 . 0 0 0  
£ 1 0 . 0 0 0

s
ŻYCIE i S IL I

zawdzięcza wielu używaniu słodowych wyrobów Hoffa.
Do pana J a i n a b  2 3 IoS X O u  nadwornego dostawcy, główny skład W i © d © ń ,  3 ,

( p i e r w e j  1 1 . )

6 tn i80w, 24 listopada 1872.— Niniejszćm ośmielam się prosić o przesłaniu mi znowu pańskich wybornych wyrobów słodowych, a to : 13 flaszek słodowego wyciągu piwa 
zdrowia, 1 funta słodowćj czekolady zdrowia i 1 paczki słodowych cukierków piersiowyoh. — Mam także zaszczyt powiedzieć, że pańskie wyroby sa bardzo skut-czne.

śT tŁ S-fcyjE i D w o r z a n i n .
Saaz, 20 grudnia 1872. — Proszę o ja k  najrychlejsze przesłanie 10 pudełek Pańskiei słodowej czekolady sp roszkow anej.'— Dziecko moje żywi s-ę n:ą ju ż  od pół roku 

i zawdzięcza emu zbawiennem u pokarmowi swoje życie i s i lę .— VVynurzajac Panu to miłe uznanie, zostaje z poważaniem . J. W. Laufke, kup ec harf.
K ercya , 14 m arca 1872 .— Pomyślny skutek i ulga w moim kaszlu piersiowym, (który mię trapił w r. 1869 — 1871), co mogę przypisać jedynie użyciu Pańskiego słyn­

nego wyciągu piwa i pańskich cukisrków  słodow ych, obowiązują mnie do wynurzenia Panu  najserdeczniejszej podzięki; nie omieszkam także inuym  słabym  zalecać tego zbawiennego 
leku. — Następuje zamówienie.

W St" Jedynie prawdziwe I doskonałe dostać m ożna w Krakowie U p. ś r ć s s n B j fa ,  Jsa.ifexxxsn w Rynku Głównym i u p. F e m z ’a  w Rynku
Głównym, naprzeciw Kościoła ś. W ojciecha; — w Tarnowie a  p. N SV . 1 " .  5 W Przemyślu u p. ISćSL. I S o z ł o w s l Ł i e s o  ; w Sanoku
u p. JT. O k o l o w i c z a  i  S y n ó w .  39z6(2-?)

i jeszcze wielka liczba i  fl. 100.000, 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd., gra się kwitami
udziałowemi naszćj

S £ > ó ł l s : i  g r y  g r u p y  ,
między 18 uczestnikam i w 2.4 ćwierćroczuych ratach a fl. 7. T a  ulubiona grupa zawiera
wszystkie w Austryi istniejące państwowe i prywatne losy pożyczkowe,

których wartość według kursu będzie gotówką rozdzieloną między uczestników po zu-
pełnśj spłacie. Prawem przepisana należytość steplowa na dowód wynosi raz na  zawsze

fi, I cent. 30. _ _ _ _
Z araz  przy z ło tem u H m

pierwszej ćwierórocznej raty 7 zł. a. w. gra się już na najbliższe ciągnienia 
l o s ó w  K r e d y t o w y c h .

1 kwietnia, losów Rudolfa tego sanearo dnia, losów Z r. 1864 15 kwietnia, losów Kegle-
Vlch’a 1 m aja, itd. itd.

K T a  3a . a , | 1o l i ± s 2 ! ©  e i ą g n i e m a .
Zalecamy nasze spó ki gry na  20 losów kredytowych w ćwierćroczuych ratach a  fl. 13 

albo miesięcznych ratach 4 fl. 10. Stępi 1 fl 2 55 c- nt.
Ciągnienie I kwietnia, główna wygrana fl. 200,000 na 20 losów tureckich w miesięcznych 

ratach k fl 5. stępki 99 rent. ”
Ciągnienie'I kw etnia, główna wygrana franków 600 000 na 29 losów z r. 1804 n a ^  

fi. 100 w cwierćrocznych ratach ś  fl. 9 albo w miesięcznych ratach  a  fl. 8; stepel fi-. 2. 65 
cent;

na 20 fi. losów Z r. 1864 na fl. 50 W  ćwierćroeznych ratach i  fl. 5 albo w m iesięcznych 
ratach k fl. <; stąp '4 99. cent.

Ciągnienie 15 kwietnia. Główna w ygrana fl. 220.000.
X » ± s - fc y  i - E L - f c o - w o  (Ratenbriefe).

Na pojedyncze losy i według upodobania zestawione grupy losów, w któ wch od chwi­
li załóż nia pierwszćj raty  gra każdy sam ztpełnie osobno na wszystkie wygrane, sprzeda­
jem y w ćwierćroeznych albo miesięcznych ratach pod najiżejszer.-u warunkam i i uajkorzyst- 
niij.memi kom binacyami. *

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawnićj
E d w a r d a  F l i L i r s t a

W iedeń, Plac Azczcpań.-ki (Stephansplatz) Nr. 1. 
(Przedruków się nie płaci). 4141 3-8)

W  drukarni „Kraju* pod aarządem St. Graliohowakiage.


